Rok XXXI. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


jieeziuie 367koron, — półrosznie 18 kor. 


dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 


przesyłką pocztową w państwie anstriackiemi 
rocznie 48 kor. — pólroeznie 24 kor. — 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


przesyłką poczlowa za granicę do całych Nieniec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcari rocznie 80 


tranków kwartalnie 20 franków © 


R. w Redakeji „Dzieunika Polskiego“: phie Marso ko 


liczha 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


WKekopisów Redakcya nie zwruru 


Numer ,,Dziennika'* kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


EE e ad E E 


Od Administracji. 
M6zas odnowić prenumeratę!!! 


Celem uregulowania nakładu, uprasza- 
my o wczesne odnowienie prenu- 
meraty, której warunki podane są w na- 
główku obok tytułu dziennika. 


Każdy prenumerator 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także bezpłatnie 
tygodnik belletrystyczny p. t.: 


„ROMANS i POWIEŚĆ” 


zawierający dwie powieści oraz krótkie no- 
welki oryginalne i tłumaczone. 


zwracamy uwage, 
że prenumeratorowie „Dziennika Polskiego“ 
mogą nabywaś po bardzo zniżonej ce- 
nie tygodniowe pismo dla kobiet 


„BLUSZCZ 


zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe. 

Prenumerata „Blłuszezu* dla prenumieraulo- 
rów „Dziennika Polskiego wynosi kwartalnie 
dla prowincji 4 korony 80 h., 

we Lwowie 3 korony. 
MEE S i T) 


Znamienny głos o podróży cesarza. 
Lwów 28 kwietnia. 


W miarę, jak się zbliża data wyjazdu ces. 
Franciszka Józefa do Berlina, coraz goręcej 
dyskutuje prasa austro-węgierska i zagraniczna, 
znaczenie i ceele polityczne tej podróży. 
Dzieje się zaś to dwojako, głównie w odnie- 
sieniu do prasy austrjackiej i pruskiej: 
półurzędowcy nad Dunajem i Sprewą bez przer- 
wy zaklinają się na brodę proroka, że ta wy- 
cieczka sędziwego monarchy jest niczem więcej, 
jak tylko aktem kurtoazji — „familijnej*, 
dodają zaraz, z uwagi na to, iż ces. Franciszek 
Józef jest ojcem chrzestnym niemiecko-gruskiego 
kronprinca; natomiast prasa niezawisła, stoso- 
wnie do swej barwy, podsuwa tej podróży naj- 
dziwaczniejsze nieraz tłumaczenie. Istny labirynt 
kombinacyj i-damysłów panuje w tym wzgle- 
dzie, w czem zorjentować się, należy zaprawde 
do wysiłków heroicznych. Bardzo trafne je- 
dnak, zręczne, a poważnego podkładu polity- 
cznego nie pozbawione wcale wywody, spoty- 
kamy na ten temat w staroczeskiej „Politik.“ 
Jakie to sprawy mają byé w Berlnie rozwią- 
zane? — zapytuje monitor praski. — Gdy wia- 
domość o tej podróży dostała się do ogółu, z 
tej i z tamtej strony czarnożółtych słupów za- 
granicznych zapanował w obozie niemiecko- 
narodowym wielki Jubel i najbardziej fantasty- 
czne nadzieje przywiązywano do rzeczonej wy- 
cieczki monarchy. Czy io ile ten zjazd ce- 
sarzów stoi w związku z przyszłem uksztalto- 
waniem się wewuętrznych stosunków poli- 
tycznych w Austrji, to usuwa się na razie z 
pod oceny. Tyle jednak uważać można za wy- 
kluczone, iżby przesadne nadzieje deutschnacjo- 
uałów ziścić się miały. Nie byłożby to syno- 
nimem zdegradowania Austrii. gdyby przy- 
puszczać, iż w Berlinie się rozstrzygnie, 


jak mają być uporządkowane mocno rozluźnione | 


- co prawda — stosunki austrjackie? Stosunki 
w państwie niemieckiem są również nie naj- 
l:psze, a zdolność do pracy reichstagu pozosta- 
wia wiele do życzenia. 


GLORIA TIBI ALMA MATER! 


Oratorjum Deotymy. 
Tymczasem dźwięki marsza stopniowo się 
wzmagają: wchodzi bedel. wołając: 


„Hej, do szeregu. seniory, studenty ! 

Już tylko patrzeć! Już weszli na rynek. 

Uf! jest co widzieć. Młody pan Wierzynek 

Wypuścił dzieci, co, jak aniołkowie. *_ 

Sypią przed królem kwiatuszki. A mrowie 

Miejskich pań, złote naczuhiwszy czepce. 

Niby to mdleje, a po wszystkich depte.“ 

Słychać okrzyki ludu. Muzyka grzmi pod 
samemi drzwiami. Wchodzą dwaj halabardnicy, 
otwierają drzwi na oścież i stają przy nich po 
dwu stronach. Przy dźwięku marsza wstępują 
do anli: protesorowie czterech fakulietów. po 
nich czterej dziekani, za dziekanami rektor 
Akademji Stanisław ze Skarbimierza. Następnie 
wchodzi senat duchowny i świecki, Piotr Wysz, 
biskup krakowski, kanclerz Akadeinji. oraz Mi- 
kołaj z Kurowa, biskup Władysławski, kanclerz 
koronny. Nakpniec wchodzi król, w aksamitnym 
popielatym żupanie, w płaszezu ciemno-szkarła- 
tnym, podbitym gronostajami, z szerokolistną 
koroną na głowie, z berłem w ręce. Brzegi pła- 
szcza jego niesie dwóch paziów, za nim idą 
dwaj inni. niosący szkarłatne poduszki, z któ- 
rych na jednej leżą berła akademickie, na dru- 
giej złoty łańcuch. u którego wisi srebrny tłok 
od pieczęci kanclerskiej. 
Król, powitany chórem, przeszedłszy pomię- 

dzy dwoma szeregami, zasiada na tronie, po 


Obszerną broszurę 
o Truskawcu 
wyseła na żądanie 
Zarząd 


kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do donm 


cał» 
kwartalnie 


Mimo te odpartoby ze i 


wszech stron z najwyższen oburzeniem pre- 
sumpcję. iż w czasie bytności ces. Franciszka 
Józefa w Berlinie zostanie zadecydowane, jakby 
się zabrać do urogulowania wewnętrzych sto- 


' sunków politycznych w Niemczech! 


Z tem wszystkiem jednak dadzą się pomy- 
śleć —- i są nawet bardzo pożądane — ważne 
następstwa tego spotkania monarchów 
dla wewnętrznych stosunków austrjackich, i to 
bez uszczerbku dla powagi i godności stron 
obu.. [ w Austejj i w Berlinie przywiązują 
wielką wagę do egzystencji sojuszu tych dwu 
państw, co właśnie er re bytności cesarza uustej. 
w Berlinie, ma być w sposób imponujący za- 
manifestowane. Wszelakoż pierwszym. nieodzo- 


| wnym warunkiem trwałości takiego sojuszu. jest 


wzajemna lojalność. domagająca się w 
pierwszym rzędzie zasady hiemięszania się 
do spraw wewnętrznych sprzymierzeńca. Otóż 
jednym z najgłówniejszych powodów rozlerki 
wewnętrznej w Austrji, są wygórowane 


|aspiracje Niemców, a faktem jest, że one 


całą otuchę i wiarę w powodzenie czerpią w 
nadziei na poparcie ze strony państwa nie- 
mieckiego. Aby jeden tylko przykład przy- 
torzyć, dość wspomnieć o tem, że misja amba- 
sadora i konsnia niemieckiego w Pradze uwa- 
żaną jest nie jako przeznaczona do zastępo- 
wania interesów państwa niemieckiego, lecz 
do rzecznictwa interesów narodu niemieckiego, 
i że zwłaszcza konsul wspomniany był już nie- 
jednokrotnie celem pocisków wrogich ze strony 
deutschnacjonałów w Austrji i Niemczech, a to 
za swoje zupełnie poprawne i lojalne zachowa- 
nie się w Pradze! Nie twierdzimy — zastrzega 
się „Politik“ — iżby sam rząd niemiecki kar- 
mił czemkolwiek rzeczone aspiracje, nie da się 
jednak zaprzeczyć, iż te pisma i kała niemieckie, 
na które rząd ma wpływ notoryczny, nietylko 
absolutnie niczego nie podejmują, co mogłoby 
uśmierzyć nadzieje deutschnacjonałów austrja- 
ckich na interwencję niemiecką, na rzecz 
ich uroszczeń, ale owszem postępują nieraz 
wręcz przeciwnie. Gdyby ci Niemcy austrjaccy 
raz ujrzeli, że nic mogą niczego z nad Sprewy 
oczekiwać, to z pewnością staliby się skłonniejsi 
do zgody i porozumienia na podstawie równych 
praw i równej wartości narodów. nie leżałoby 
w mglistej tylko przyszłości. I gdyby rząd nic- 
miecki do tego się przyczynił, to niezawodnie 
zyskałby sympatję dla sojuszu także wśród ln- 
dów nieniemiekich. 

Tę wizytę berlińską cesarza łączą także z 
pewnemi sprawami polityki aegramieznej; a 
młanowicie z niedawnemi zdarzeniami na pół- 
wyspie bałkańskim. Wskazują też na dwu- 
znaczną postawę Bułyarji, wrzekomo (?!) 
przez Rosję faworyzowanej. z czem wiąże się 
znów pogłoska, iż podczas bytności inonarchy 
austr. w Berlinie ma być postłanowionem 
wcielenie Bośnji.i, Hercegowiny do pań- 
stwa austroweg. i pochód wojsk austrowęg. do 
Albanji.. Że zdarzenia na Bałkanach daja po- 
chop do obaw i trosk rozmaitych, to pewne. 
Porozumienie Austro-Węgier z Rosją w rze- 
czach bałkańskich, przypieczętowane uroczyście 
w r. 1897 w Petersburgu, była niezawodnie 
silną rękojmią pokoju. Niezdrowe i na dłużej 


(wprost niemożebne stosunki w Serbji, są wy- 


pływem (7) trudnej do zrozumienia polityki Au- 
stro- Węgier i nie ma nie naturalniejszego nadto, 
jak, że to Rosję drażni i rozgorycza. Leży je- 
dna poprostu. po za sferą możliwości, iżby teraz 
w Berlinie miano powziąć tego rodzaju decyzje, 
jak wyżej wspomniana. Niemcom bardzo a bar- 
dzo zależy na tem. 
nie były zamącone i aby od strony połudn. 
wschodu nie nadciągnęła raptem jakakolwiek 
burza. Otóż w tej mierze podróż cesarska do 
Berlina wyda 4 pewnością błogie owoce. 

Na koniec „Politik" regestruje z widoczną sa- 
tysfakcją wrzekomą  pogloskę, że mianowicie 
pierwszą namaealną konsekwencja podróży ber- 
lińskiej będzie: dymisja hr. Gołuchow- 


którego jednej stronie stoją: kanclerz koronny. 
Mikołaj » Kurowa, trzymający w ręku dyplom 
erekcyjny i Klemens z Moskorzewa, podkancle- 
rzy koronny, po drugiej stronie dwaj paziowie 


| z poduszkami, Senatorowie zasiadają na ławach. 


Biskup Piotr Wysz siada na krześle djecezjal- 
hem, 
mady, żacy za nimi. Halabardnicy zamykają 
drzwi, muzyka ustaje. Rektor wchodzi na kale- 
drę i przemawia. 

Mowa ta, wypowiedziana po łacinie, była 
tak ciemna, napuszona. śmieszna, że trudno so- 
bie coś podobnego wyobrazić, a jednakże po- 
etka na motywach, z niej zaczerpniętych, osnuła 
rzecz tak piękną, jak te oto strofy: 


Niegdyś na Syon pod świętą zasłoną 
Arka przymierza szła w pustyni głuchej; 
Dzisiaj w Krakowie Arkę postawiono. 
Wstań, Akademjo i sprzymierzaj duchy. 


A jak nad arką, sześcioskrzydłe twory. 
Modłom służące klęczały Cheruby; 
Tak tu krakowskie świecą profesory, 
Bogu dla służby, ojczyźnie dła chluby. 


A jak Cheruby przeróżnej zalety 
Czterema twarzami wokół się patrzyły, 
Tak w Akademji cztery fakultety 
Patrzą się w ziemskie i zaziemskie siły. 


Tę złotą prawdę i srebrną wymowę 
Znajdą, a przy nich pokorę, jak ołów, 
Żelazne męstwo, cnoty bursztynowe, 

I sół dowcipu, i ambrę aniołów. 


A to się stało za Pana a Pana 
Miłościwego króla Władysłtwa. 


- kanelerzowi 
profesorowie ustawiają się we dwie gro- j 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. 


skiego (1). Organ staruczeski zauważo krótko, 
że żaden szczery przyjaciel Austrji avi lzy je- 
dnej po nim nie uroni. Zapomina jednak „Po- 
litik*, iż ta nienawiść Gzechów do hr. 
Gołuchowskiego gotowa właśnie odda mn vaj- 
lepsze usługi w oczach najbardziej  oxstrzyga- 
jących czynników w monarchji 
i Węgrów... 


Wiec jubileuszowy w Gmieźnie. 


Nieprzebrane tłumy ludu zebrały sie w Gnie- ! 


Źnie w poniedziałek, jako w dzień św. Wojcie- 
cha. na jubileuszową uroczystość metropolji 
gnieżniejskiej. Scisk był w kosciele i przed nim 
nie do opisania. Po nabożeństwie odbył się w 
sali Hotelu Kuropejskiego wiec, na btóry przy- 
byli posłowie, inteligeneja i Uumy Indu. 

Wiec zagaił prezes komitetu ks Piotro- 
wicz, a powitawszy gości przybyłych zdaleka, 
zakończył staropolskiem: „Szczęść Bože!“ Prze- 
wodniczącym wiecu wybrana ks. Kuleszę z Mi- 
łosławia, zastępcą jego dra Komierowskiego. po- 
sia gnieźneńskiego do parlamentu niemiecki: go. 

Przewodniezączy podziękowawszy za wybór 


uczynił wniosek, aby zgromadzeni wysłali tele- | 
gramy hołdownicze do ks. arcybiskupa Stablew- ; 


skiego, Ojca św. i kardynała Łedóchowsk:cgo. 
Uchwalono jednogłośnie. 

Następnie zabrał głos k=. prałat i poseł dr. 
Jażdżewski i mówił: „O założeniu i znacze- 


niu metropolji gnieźnieńskiej*. Mowe tę przyjęto ' 


z entuzjazmem, mianowicie końcuwy ustęp, w 
którym imowca uwydatniał starariia arcybiskup- 
stwa o utrzymanie jedności refigji, która to je- 
dność stała się spójnią narodowości. Oby tak 
było i nadal. Różnice zdań być mogą, ale grnnt 
musi być jeden niewzruszony w obronie naj- 


świętszych praw i interesów. Tego gruntu się | 


trzymajmy, a nie przemoże nas żadna przewaga, 
ani te kolonie, które nas tu opasują żelaznym 
pierścieniem i wprowadzają wpośród nas inną 
cywilizacją. Do jedności dążmy i zgody. Skreślc- 


nie państwa polskiego z mapy Europy jeszcze : 


nie skreśliło polskiej narodowości. Podtrzymuj- 
my ją w szlachetnej walce, prowadzonej szla- 
chetnymi środkami, za przewodem naszych me- 
tropolitów z tak świetnej przeszłości, — Mowa ta 
przerywana była ciągle wyrazami uznania, a po 
przebrzmieniu ostatnich słów, przeciągłe odezwa- 
ły się brawa i oklaski. 

Sekretarz odczytał nadesłage telegramy, a 
między innymi od Ossolineum gp Lwowa, z Kra- 
kowa od stronnictwa katolieko« xarodowego. od 
redakcji „Łączności* i od uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. 

Z kolei zabrał głos p. K. Chłapowski 
z Kopaszewa i wygłosił wykład na temat; „O- 
brazy z przeszłości katedry gnieźnieńskiej, matki 
naszych kościołów*. Po nim przemawiał móce- 
nas A. Woliński z Poznania: „O obowią- 
skach katolików świeckich ze względn na dzisiej- 


szy stan religii i moralności“, a po nim prze- | 


mawiał ostatni włościanin Sturuwski z Zy- 
dówki, który wzywał wszystkie stany do zgody. 
miłości i wierności dla kościoła. Na iem wiec 
sie zakończył. 
Wszystkich 
oklaskami. 


Rosja a Boerzy. 


Prawie od początku wojny w Afryce połu- 


mówców 


darzono  bniczuymi 


) | dniowej, a nawet jeszcze przed jej wybuchem. 
iżby ich stosunki z Rosją 


prasa rosyjska. a w pierwszym rzędzie szow inj- 


| styczny „Swiet* petersburski, chórem objawiała 
swe sympalje dla walczących o wolność Boe- | 


rów. W ślad za temi drukowanemi sy.upaliami 


sypały się skladki na rannycu Boerów. organi- 


zowały oddzialy „Czerwonego krzyża”: wogóle | 
zdawałoby się, że te nie krępowane cenzurą gło- | 


sy są umyślnie inspirowane, ahv w danym razie 


oficjalna Rosja mogła się zasłonić żądaniem na- ' 


Oby Pan zechciał potwierdzić jej prawa. 


Tu następuje uroczyste wręczenie przez 
króla przywileju i bereł rektorowi, oraz pieczęci 
Akademji. który składa podzieko- 
wanje Jagiolle. mówiąc między innemi: 


Dziękuję tobie za wierny twój Kraków. 
Gdzie zbudowałeś dom świętej nauki, 
Dziękuję tobie za wszystkich Polaków. 
Których tu przyjdą wnuki i prawnnki. 


Dziękuję tobie za wszyslkie narody. 
(o z tej wylewnej pić będa krynicy. 
Wiara i Mądrość obchodzą tu gody 
Dziękujem tobie ny, ich godowniey! 


Potem wszystkich obecnych i króla wzywa | 


do złożenia podzięki Królowi królów. Jagiełło, 
biskupi i senatorowie składają ręce i pochylają 
głowy, profesorowie przyklękają na jedno kola- 
no, żacy na oba i wszyscy obecni wznoszą hymn 
choralny : 

Którzy w Bogu poczną dzieło, 

Tym z pomocą Pan nie chybi: 

Nasze w Bogu się paczęło, 

Alma Mater, gloria Tibi! 

Jagiełło. 

Niechże się rosą tych modłów zasili 


Nasza latorośl! (Wstaje i podnosi ręce ku niebu.) i 


O wy, coście byli 
Jej pierwszem ziarnem i kwietną łodygą. 
Wielki Każmierzu i Wiełka Jadwigo. 
Rzućcie na owoc wejrzenie otuchy 
I bądźcie z nami, opiekuńcze duchy! 
(Siada napowrót i ręką pokazuje okrąg sali.) 


- 
LEA 


PE ben 


t. Niomeów ; 


| bo ta i bez interwencji Rosji zrobi swoje. W 


„Się z woli Opatrzności. Ludzie powinni byli po- 


; przeciw silnym i niesprawiedliwyin. a 


' Aie to już będzie trudniej“. 


* Transwaalem, wyjawia p. Komarow dalsze pla- 


(go. To sfera naszych wypływów, sfera naszej 


a jakkolwiek czujemy, 


r. 


Bit: 


rodn i wystąpić wobec świalu z interwencją na 
rzecz Boerów. 

Ale zmieniły się konstelacje: Rosja nie chce 
wojny. — żadnej i nigdzie. Sympatje dla Trans- 
waalu ma. bo i dla czego bv ich mieć nie mo- 
gla. ale z czynną pomoca nie wystąpi. Potrzeba 
się tylko zręcznie wycofać wohec tego. że misja 
pokojowa Boerów do Europy przybyła I gotowa 
zadać zrealizowania sympatyj i półobiełnie ro- 
syjskich. Najlepszą ku temu drogą zdało się rza- 
dowi curskiemu znowu nakręcić prasę swoją, a 
w pierwszym rzędzie znowu szowinistów w gu- 
ście p. Komarowa, ktory od czasu do czasu z 
iubością gra rolę nowoczesnego Don Kiszoła. A 
więc p. Komarew z okazji świąt wielkanocnych. 
bo to najstosowniejsza pora na rozmaitego ro- 
dzaju bombastyczne wynurzenia. Uómaczy Boe- 
rom, aby się spuścili zapełnię na pomoc boską. 


roż.zulający istotnie sposób kreśli on sytuację w 
Transwaalu: 
„To co się ohecnie dzieje w Afryce. dzieje 


módz uciśnionym przeciw ciemiężycielom. słabym 
nie po- 
mogli: ale przez to dzielo Boże nie osłabła. -— 
Widzimy urmję angielską. która wtargnęła do 
Transwaalu w takiej liczbie, że przewyższa lu- 
dność miejscową, szybko ginącą niestosunkowo. — 
Kara Boża i bez ludzkiej pomocy wszędzie wy- 
stępuje tum, gdzie potrzebna. — W ten sposób 
skończy śię w Transwalu. a wtedy przyjdzie 
kolej na innych. aby się porachować z Anglje. 


Otóż połeciwszy Bogu zakończenie wojny z 


ny Rosji względem Anglji i to nietylko Anglji. | 
Wynika z tego. że nie symnatja dla _ Boerów. 
ale zwykły, najbrudniejszy egoizm, kieruje tą 
kamarylą petersburską, która w światoburstwie 
widzi ostateczny eel polityki caratu: 

„Nasza pomoc potrzebna nie lam. w odda- 
lonej Afryce, gdzie nam i sił naszych skoncen- 
trować nie można, alu tu u siebie. na swoich 
granicach, w okregu między Bałtunem, Kuszkiem, 
Taszkiendem. Indem i oceanem Indyjskim. Tu 
w tych imiejscacu. aż do brzegów Indu, nie po- 
winno być ani angielskiego wpływu, ani żadne- 


przyszłej, bardzo bliskiej działalności. Wielkie 
państwo, jak nasze, nie może hyć odcięte od 
wielkiej drogi światowej, nie może być przy- 
parte do oceanu Lodowatego, nie może być 
zepchnięte ra drugi pian. Dla Anglików « Niem- 
sów nie noże być miejsca ani w Persji, ani w 
Aiganistunic, eni w Beludżystanie, a właśnie 
tam oni nas na drugi phu: spychają, nihy kró- 
lestwo drugorzędne. sądząc, że mają do czyniż- 
nia z drugimi Boerami. Tu, na tym terenie in- 
teresów, nastąpić musi nie dzis. to jutro starcie. 
I czy nie byloby nawet lepiej wystąpić ze swe- 
mi prawami teraz, gdy nasze Żudania będą pre- 
dzej pojęte i usłyszane, niż potem. gdy wróg 
stanie się znowu silniejszym i naród nasz po- 
niesie więcej ofiar z krwi i mienia ? 

Rozwiązanie tej kwestji może teraz nasta- 
pić na drodze pokojowej. — Później będzie to. 
trudniejsze i krwawsze*. 

P. Komarow wygadał się bardzo wyraźnie. 
Ostatecznie uie powiedział nic nowego; stwier- 
dził raz jeszcze cele. wytkniętłe w testamencie 
Piotra Wielkiego, a z żelazną konsekwencją da 
dziś przeprowadzane przez rządy carćw. 


Korespondencje. 


Zakopane 25 kwietnia. 
Zimno. przyroda cała jeszcze w chmury spo- 
wita -- oto obraz obecny Zakopanego. Brak 
tn jeszcze tej szczerej wesołości, tego gwaru. 
jaki przynoszą zc sobą zdrowi turyści tatrzańscy, 
lub mniej chorzy. którzy więcej dła rozrywki i 


odetchnieria. niż dla celów kuracyjnych, tu przy- | 


jeżdżają. 


Oni są tutaj! Uwierzcie w to szczerze. 


Oni są jnzy Das! Już co ja, to wierzę. i 


A kiedy słów tych domawia, zaczyna się | 
odzywać dchateńka muzyka i na ścianie. iwo- | 
rzącej głąb auli (poza Fagiełłąj), ukazuje się ten | 
sam, co ta początku oratorjum. tryptyk. w któ- | 


rego górnej części jnzsygrywają ci sami anioło- 
wie, a w dwóch skrzydłach drzwi jego. po obu 
| stronach tonu stoją postacie Kazimierza i Ja- 
dwigi, które przez ciąg ostatniej sceny kilkakro- | 
| tnie wyciągają ręce i bługosławią zgromadzenie. ! 
W środkowej części tryptyku, zamiast dawniej- | 
szych krużganków, świeci ogromne gorejące 
słońce. 
Chór zgromadzonych w auli | 
tktórzy tak są umieszczeni, że zjawiska tego | 
widzieć nie mogą.) | 
Przed Najwyższym chylim czoło. | 
Dal nam przeżyć chwilę wielką. i 
Ghór aniołów. 
A ty kwitnij zacna szkoło, 
Dusz łaknących karmicielko ! 
Oba chóry razem. 
Niech wychodzą z twego lona 
Prorok, mędrzec i bohater. i 
Płodna córko Jagiellona, | 
Gloria Tibi. alma Mater! | 
Podczas ostatniego chóru odzywa się ten 
sam, co na początku, hejnał: wielkie różowe 
światło oblewa całą scenę, zasłona spada. 
T „ih = "<t . | 
Taka jest treść tego znakomitego dzieła, | 
1 


żeśmy nie podołali zbyt 


W pierwszym i trzecim sezonie o 30 procent taniej. 


W TRUSKAWCU 


+ 


— T 4 


leczy 2 nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, podag'ę, 
otyłość, choroby nsrzows | pęcharza, astmą, Ischlas. 
choroby kchiece choroby sercowa, I ż. łądzow 
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Rader dr. Piech. 
Dr. S'eiabaus. 


Nr. 118. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


i „Dziennika Polskiego“, pku 
Maoeku L Ri T | uszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i me prowincji. 

ple Hawsenstein © Vogler, LOL Mansi. 
M, Dukes. H, Sehałek, A. Oppeliks Nach. Rudoll 
Moosse 1 d, Dannebery; w Paryżn: C. Adam 3S 
rue de Varenne. j 


ploven: przyjmuwe się za opłata 20 halerzy od jednego 


wiersze drobnym drnkiem (petiin. 


Dor="eniu <luhach, zuręczynach 1 mne prywatne 
kotmursa'y po kronice zu jeden wiersz | koronę. 

Prewotne (orestondoneóc 24 : nekrologia 40 kalerzy od 
werza. i 


ogłoszenia 3 halerzy od wyrazn 
skiep je 2 nal od wyrazu, 


Pursieszkania 


Reklamy w rubryce ,„Nadesłane' 


60 halerzy bd wiersza. 


Obecnie przesuwają się po ulicach tylko 
ciche i smętne postacie, okryte kapturami, idące 
wolno i oddychające wolno: to kuracjusze. któ- 
lysi może nigdy nie będzie danem dojść do 
zdrowia. Oczy rozpłonione cierpien em, blade 


| policzki zaróżowione wypiekami. czerwone usła. 


jakby wiecznie spragnione życia ota obraz 
sennych widziadeł, ukazujących się co czas jakiś 
na chodnikach tej wsi górskiej. 

Zakopane. rozsławione przez lekarzy i poc- 
tów. jest nietylko miejscem wypoczynku dla 
filistrów miejskich. Jest ono także doliną łez. 
Ile nadziei, ile błękitnych marzeń, ile pragnień 
zabiera aniol wiecznego snu w tych skromnych 
i zacisznych domach i willach zakopańskich — 
wiedzą chyba lekarze i owi księża, którzy noszą 
święte Sakramentu. Jest coś bugicznego w tem, 
że ludzie przychodzą szukać wiecznego spokoju 
tu. w obliczu wyniosłych szczytów górskich, na 
łonie najpiękniejszej natury i w ozonie oży- 
wczego powietrza. Lekarze i kolej uczyniły z Za- 
kopanego zimowa. stację klimatyczną. 

W tym roku liczba kuracjuszów zimowych 
wzniogła się znacznie, dzięki kolei. która zastą- 
pik archaiczne wózki goralskie, kursujące da- 
wniej miedzy (habówką u Tatrami. Ale kolej 
la, która przywiozła do Zakopanego większą cy- 
wilizację, przywiozła także ze sobą dym weęglo- 
wy. Idcaliści zakopańscy, zakochani w przeczy- 
stem powietrzu górskiem, wydali wojnę świętą 
czarnemu duchowi węgła kamiennego. Ostatni 
numer „Przeglądu Zakopańskiego*, ogłasza w spe- 
cjalnym dodatku treść obszernego metmorjału, 
przedstawionego namiestnikowi i marszałkowi 
krajowemu, o różnych dolegliwościach zakopań- 
skich. Na pierwszem miejscu figuruje dym wę- 
glowy. Memorjał żąda wydania stanowczego 
rozporządzenia, zakazującego palenia węglem 
w obrębie stacji klimatycznej i powołuje się 
na przykład Meranu i Davosu. Na drugim pla- 
nie ster regulacja Zakopanego, istotnie zanie- 
dhana. Memorjał żąda natychmiastowego urzą- 
dzenia chodników po obu stronach Chramcówek 
i przeprowadzenia poprzecznej ulicy od dworca 
kolejowego do Krupówek. W dalszym ciągu 
memorjał podnosi konieczność zbudowania wo- 
dociągów i szpitala ogólnego, ' oraz projektuje 
reformę komisji klimatycznej, do której zamie- 
rza wprowadzić więcej żywiołów inteligentnych, 
aby usunąć wpływ krótkowidzących górali. 

Wreszcie w celu ustanowienia w Zakopa- 
nem energicznej władzy wykońawczej, memorjał 
żąda zamianowania tu stalego komisarza rządo- 
wego, który skutecznie przyczyniłby się do 
przeprowadzenia zamierzonych reform i wywarl- 
by presję na gminę góralską, opierającą się do- 
tąd wszelkim ulepszeniom. 

Memetjat został przyjęty, przychylnie zaró- 
wno przez marszałka, jak i przez namiestnika, 
który przyrzekł deputacji zakopańskiej, że zrobi 
wszystko. co możliwe, nasamprzód zaś zamia- 
nuje już teraz najzdołniejszego i najenergiczniej- 
szego delegata rządowego. Podobno gmina, do- 
tad głucha na głos Hygjei, otrzyma wskazówkę 
z góry. Ze tna stosować się do uprzejmych żą- 
dań delegata rządowego i że w razie odmó- 
wienia mu swego współdziałania, pozostanie po 
za sfera wypływu na losy stacji klimatycznej. 
Jest przeto nadzieją, że tego lata zapanuje pod 
Tatrami upragniony ład i hygjena zwycięży 
autonomię. 

A ta „aułonomja* tutejsza nie ma naj- 
mniejszego pojęcia o estetyce i wygodzie kura- 
cjuszy, którzy przecież stwarzają swym poby- 
tem bogactwo mieszkańców Zakopanego i oko- 
licy. Wyrazem tego estelycznego pojęcia jest np. 
sala do zabaw, wystawiona przez wójta Sieczkę. 
Jest to poprostu zwyczajna szopa i streszcza 
w sobie typowo tutejsze pojęciu gminne o este- 
tyce 1 wygodach. 


wielkiemu na słabe siły nasze zadaniu, chcąc 
w tej oschłej relacji dać poznać czytelnikom na- 
szym niezrównane jego piękności. sądzimy je- 
dnak. że czegośmy nie potrafili wypowiedzieć, 
jak należało. to „czuły słuchacz w duszy swej 
dośpiewa* i przyzna, ia mieliśmy słuszność, 
twierdząc, że niepodobna było coś godniejszego 
1 stosowniejszego na uczczenie tej pięciowieko- 
wej roczniey stworzyć. 

Od szczegółowego zastanawiania nad wszy- 
stkiemi pięknościami pomysłu i wykonania, mu- 
simy się powstrzymać, gdyż za wieleby to miej- 
sca zajęło: nważamy tylko jeszcze za rzecz wła- 
ściwą zwrócić uwag czytelników naszych na 
to, ile to żmudnej pracy wieszczka podjąć mu- 
siała na zgromadzenie tylu szczegółów history- 
cznych.  bjogrelicznych i archeologicznych, dla 
wyprowadzenia na scenę w swojem oratorjum 
tak długiego szeregu osób znakomitych. które 
w przeciągu czterech wieków bądź się uczyły, 
bądź nauczały w Akademji, badź były jej do- 
brodziejami i do przedstawienia każdej z nich 
we właściwym jej stroju. oraz z odpowiedniemi 
symbolami, co w tem streszczeniu naszem mu- 
sieliśmy pominąć, a co w inscenizacji oratorjum 
z najdrobniejszemi szczegółami podano. Zapra- 
wdę. Alma Mauler Javtellonica winna wdzię- 
czność nie małą naszej wieszczee za te glorię, 
jaka ją otoczyła w swoim utworze! 


ardynający : 


Dr. Pelczar. 
D: Krzyżanowski. 


Lekarze 


Z tajników dyplomacji. 


W pewnym berlińskim tygodniku czytamy 
w ostatnim numerze bardzo ciękawą historyjkę, 
dotyczącą sprawy transwaalskiej, względnie za- 
patrywań w tej kwestji rządów europejskich 
mocarstw. Jeżeliby windomosé, podana przez ty- 
godnik berliński, była istotnie nie pozbawioną 
prawdy. zrozumiałąby była zupelnie | rekuza, 
jaką dostaje na dworach potentatów europej- 
skich. bawiąca obecnie w Enrepie pokojowa mi- 
sja Boerów. Ale posłuchajmy tej ciekawej hi- 
storyjki : ] 

U ambasadora jednego z wielkich mocarstw 
odbywał się bal, bardzo śwłetny bal, bo oprócz 
zwyczajnych wysoko położonych gości, zaszczycił 
go swą obecnością i sam władca kraju. w któ- 
rym bal ambasadovski się odbywał. Zdarzyło się. 
że poseł innego mocarstwa {a więć nie gosgo- 
darz domn) znalazł sie obok  menarchy hez 
świadków. Nagie zwróci się monarcha do posła 
i zupełnie niespeuaiewanie zapylał: „Więc osta- 
tecznie nie mięszacie się do sprawy lranswal- 
skiej? To szkoda. Tracimy doskonałą sposobność 
odsunięcia Anglji na jej właściwe stanowisko, 
a sposobność taka nie trati się i za sto Jat“. 

I nieznacznie pozwalając się wyciągać na 
słówka, albo niby sam dając impuls do tego 
(kto to może wiedzieć?) począł monarcha tak 
Anglje obrabiać, że słuchacz zdumiewa się bar- 
dzo, tem bardziej, że z ust panującego zdawała 
się sama prawda płynąć. Cieszył się przytem 
bardzo, bo rząd. zastępowany przez tego wyplo- 
matę, san otwarcie był za położeniem końca 
nierównej walce w Afryce południowej. ale nie 
mógł tego uczynić, bo interwencja jednego pań- 
stwa, albo nawet i dwu. nicby nie pomogła. 
A tu nagle zjawia się taki potężny sprzymie- 
rzony ż pomocą. Dyplomata nie mając jednak 
żadnych instrukcyj od swego rządu, nie mógł 
swemu wysokiemu interlokutorowi nie odpowie- 
dzieć; ale powróciwszy do domu, wysłał natych- 
miast swemu rządowi dokładny raport o wszyst- 
kiem. Rząd porozumiał się zaraz z innem za- 
przyjaźnionem mocarstwem w tej kwcstji i za 
parę dni odegrała sie taka scena: 

Ambasador. który rozmawiał z monarchą, 
jak powyżej, zgłosił się do audjencji i oświad- 


czył: „Wasza cesarska mość! Sprawa jest 
zadecydowana, idziemy z waszą cesarską mo- 
ścią*. 


Ale teraz stało się coś nieoczekiwanego. 
Zamiast się uradować, że dzięki jego incjatywie 
dojdzie do skutku dzieło w wysokim stopniu 
szlachetne i ludzkie, stało się z panującym coś 
wręcz przeciwnego. Oświadczenie posła wywarło 
na nim wcale niemiłe wrażenie. 

„Widzi pan — odparł na koniec po 
dłuższem milczeniu nie mógłbym niczego 
przeciw Anglji przedsiębrać, jak długo żyje czci- 
godna królowa Wiktorja. Ale przyznam, citać- 
bym był gotów do tego, to chyha pod jednym 
warunkiem: mocarstwa, któreby się do tej spra- 
wy przyłączyły, musiałyby poprzednio ziigwa- 
rantować sobie na wieczne czasy wzajemnie in- 
tegralność swych posiadłości w Europie*. 

„Ależ wasza cesarska mość! — odpowie- 
dział poseł, - Żądanie takiego aktu byłoby 
równoznaczne ze złamaniem naszych sojuszów 
z państwem. z którem razem idziemy. W każdym 
razie nasz sojusz w takich warunkach, straciłby 
swe znaczenie... 

Opewiadają dalej w kołach dyplomaty- 
cznych, że a 3 mocarstwa. od którego żą- 
dano ustępstw? powiedział podczas przyjęcia 
angielskiemu posłowi, nibyto nie dając swym 
słowom żadnego głębszego znaczenia: O! gdy- 
byśmy coś przeciw wam mieli przedsiębrać, 
wiemy z góry. ileby nas kosztowało współdzia- 
łanie mocarstwa, które pan uważasz jako z wa- 
mi zaprzyjaźnione*. 

Prawdopodobnie rząd angielski nie robił 
tajemnicy z tej rozmowy, bo od tego dnia bez 


być, naturalnie, cesarzem niemieckim; ambasa- 
dor rosyjski, a mocarstwem, z którem rząd jego 
stoi w sojuszu. — "OB, 


Listy z kraju. 


Żółkiew 26 kwietnia. (Tur. szkoy lu- 


dowej. — Smutne słosuuki, — (Gospodarka èy- 
dorsza). Za staraniem szczupłoga prona patrjo- 


naszem mieście towarzystwo 
«Szkołę ludowa“. którego statuty pazesłano ni- 
niestnictwue do zatwierdzenia.  Snodziewać 
należy, że inteligencja tutejszego powiatu. pod- 
miuowanego przez wszelkie przewrotowe żywioły, 
szczerze poprze usiłowania tego towarzystwa 
około ratowania resztek niedobitków polskich 
przed załewem ruskim. Pierwszą i najważniej- 
szą czynnością Towarzystwa powinna być zało- 
żonie szkółki polskiej na Opłytnie. oraz w Li- 
pinie, dla osiadłych Eun Mazurów, którzy znie- 
weieni są dzieci swe posyłać do ruskiej szkoły 
Woli. Na Lipinia potrzebna także kaplica, 
ale many nadzieję, iż przear OO. Dominikanów. 
ks. Janaczek, zapisany już dobrze w pamięci 
ludności za uporządkowanie kościoła domini- 
kańskiego w Żółkwi, nie poszczedzi kilku tysiecy 
koron i wzniesie tam. jako w majątku daminikań- 
skim, kaplicę n. p. pod wezwaniem św. Jacka. 

Towarzystwo powinno wziąć sobie także za 
zadanie, organizowanie czytelń w powiecie: ko- 
nieczną jest czytelnia w Woli. Lipinie. Skwa- 
rzawie. Przeniwółkach i innych miejscowościach. 
Oby tylko towarzystwo Kaczkowskiego nie nhie- 
gło „Szkołę łudową*, które piinie krząta sie 
około zakładania czytelń w powiecie. Niedawno 
powstała czytelnią  moskalofiska w Turynce. 
miejscu urodzenia hetmana Stanisława Żółkiew- 
skiego. Ważaą przysługę „Szkole ludowej“ mo- 
głoby odddać nauczycielstwo powiatu, gdyż ono 
najlepiej jest poinformowane, jaka pomoc za- 
micszkałym w ich miejscowości Polakom bylaby 
konieczną. Mamy też nadzieję. że wszyscy nau- 
czyciele Polacy. jakoteż i uczcini Rusini. znajdą 
się W towarzystwie. jako członkowie. Jeżeli za 
przykładem Żółkwi pójdą także i inne miasta. 
uratujemy od wynarodowienia niejedną polską 


lów. założono w 


się 


Bi 


rodzinę. 
Przed kilku tygodniami podniesiono w 
„Dzienniku* smutny fakt, że nauczyciel z Tu- 


rynki p. Kłymko, przewodniczący polskiego kół- 
ka pedagogicznego, jest zarazem członkiem (wv- 
działowym) moskalotiłskiego towarzystwa imienia 
Kaczkowskiego. 

Dzisiaj niestety musimy donieść. że oby- 
watel tamtejszy p. Walerjan Sarnecki, wniósł 
przedstawienic do tutejszego starostwa przeciw 
takiemu „obsmarowania w gazetach“ p. Kłyinki, 
a równocześnie dowiadujemy się, iż p. Surne- 
cki, potomek dawnych rycerzy polskich, złożył 
na cele tegoż meskalofilskiego towarzystw zna- 
czny datek. 

Tak więc smutne u nas nastały czasy, gdy 
na polskie potrzehy narodowe nie mamy pic- 
niedzy, u dla wrogich nam towarzystw, kiesa 
nasza jest otwartą. Smutne to. ale prawdziwe. 
To też odsłania się tajemnica, dlaczego Turvnka. 
dawniej zamieszkała przeważnie przez ludność 
polską, dzisiaj jest prawie zapełnie zrusyfikowa 
na. — Dwór i szkoła podały sobie ręce na za- 
gładę imienia polskiego. 

Do jakiego stopnia żydzi gospadarują w na- 
szem mieście, może posłużyć za dowód fakt, że 
w żydowskie wielkanocne święta nie pozwalali 
katolikom toczyć wody do konwi z rnr zamko- 
wej studni, ale zmuszali czerpać z żydowskich 


konwi w lasenic. rzekomo dlatego, aby im 
chrześcjanie nie „tretnili* wody: 


Z tajemnic haremów. 


Przechodząc ulicami: lureckiego minsta, spo- 
strzeza się w każdym doma. przez Turków za- 
mieszkałym, ' pewuą liczbę zakratowanych i dre- 
wnianemi zazdrostkawi zasłoniętych okien, któ- 
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dla mężczyzny i jego męskiego towarzystwo i na 
„haremlik* oddział dla kobiet. Obyczaj powsze- 
chny wymaga, żeby mężczyzna od zachodu do 
wschodu słońca przebywał w baremliku pośród 
swych kobiet, które przy sorbetachi różanych i 

innych sładyczach rozrywają go tańcem i mu- 
zyką, aby rozpędzić chmury z jego czoła. pod- 
czas gdy pan domu roztacza dokoła Siebie cia- 
gle nawo chmury. ale z nargili. Jeżeli się mó- 
wi „pośród swych kobiet“ to. zdanie ta potrze- 
tue pewnego ograniczenia. Jest bardzo roz- 
powszechnione. choć całkiem, hłodne mniemanie. 
jakoby Turek mógł mieć tyle kobiet, ile mu się 
podoba. Liczbę prawowitych żon ogranicza ko- 
ran do czterech. a „szeriat*, kanoniczne prawo 
tureckie, zawiera dokładne postanowienia co do 
prowadzenia domu. Kazda z prawowitych mal- 
żonek musi mieć swe własne gospodarstwo, swe 
własne sługi i swa przyszłość materjalnie za- 
bezpieczoną: małżeństwo więc jest w Turcji o 
wiele kosztowniejsza rzeczą. nóż w Europie i 
Wiko bardzo bogaci ludzie moga sobie na zby- 
tek kilku żon pozwolić —— największa cześć Tur- 
ków zadowalnia się tak jak u nas — jedną żo- 


ną. Pozwolenia na polygamię udzielił Maha- | 
melt dłulego, że na wschodzie kobiela bardzo | 


prędko przekwila i w 25 roku życia jest pra- | 
wie starą. Prawodawca wschodni miał jeszcze 


jedna na względzie, mianowicie to, aby niedo- 
puścić do rozwodów. Jakoś w pieiwszych wie- 
kach islamizmu, 'póki się ten sila rzeczy nie 
zetknął z cywilizacją zachodnią. 6 rozwoduch 
nigdy nie słyszano. Wpływ europejski na spo- 
leczeństwo mahonelańskico wydał do pewnego 
stopnia ujemne rezultaty. 

Z tem wszystkiom bywają już dziś w naj- 
wyższych sferach dygnitarskich osobistości, 
jące jedną tylko żonę, na sposób curopejski, 


lub też.na pozór żenią się tylko raz, jak np. 
obeeny minister spraw zagranicznych Tewlik 


pasza. Powiadumy na pozór. bo lo mu bynaj- 
mniej nie przeszkadza. mieć jeszcze inne żony, 
addzielnie mieszkające i nie znające 
mnie wcałe. Czasem tylko wyjdzie na jaw taki 
„skandalik* przypadkowo; rozejdzie się np. 
wieść, że temu Inb owemu paszy lub adze uro- 
dził się syn. Damy europejskie spieszą z gratu- 
lacią do małżonki dygnitarza, a ta z zarmnie- 


16 
sie 


nieniem oświadcza im, że to nie ona została 
szczęśliwą matką... Tableau! — Niby u nas 


w Europie tego nie ma... choć bywa i tak... 

Inna rzecz bywa z wiewolnicami, czy oda- 
iiskami, jak my nazywamy le fantastyczne córy 
Wschodu, a z „cirkassinami*, jak je nazywają 
Turcy, z tego powodu, że się głównie z Czer- 
kiesek rekrutują. Między niemi można znaleść 
wiele i Europejek, mianowicie Francuzek — na- 
turalnie starszych -— których los nagnał na tn- 
recką ziemię. 

Ilość tych kobiet laremowych jest nicogia- 
niczoną, bo niemal do każdej czynności domo- 
wej lub toaletowej turecka dama innej sługi po- 
trzebuje. Ale koran i szeriat i ich prawa za- 
strzega. Jeżeli taka niewolnica do jednego i tego 
samego pana przez 4 lat należy, musi otrzymać 
wolność i zabezpieczenie utrzymania; jeżeli ma 
z nim dziecię, otrzymuje wolność zaraz, u ojciec 
musi się starać a los dziecka. 


Najciemniejszą stroną tej sprawy jest, że te į 


odaliski bywają kupowane, sprzedawane i daro- 
wywanaą, jak rzecz jakaś, na własność. [ nietylko 
na dalekiej ppowincji w Azji. handel niewoini- 
cami istnieje w najiepsze, ale i w samym Stam- 
bule w brudnych, i ciasnych dzielnicach Top- 
hane lub Besziktaszu, w obskurnych nadmor- 
skich kawiarniach można kupić dziewczynę. 
Ceny są rozmaite: w Stambule płaci się za nią 
i 10.000 franków, ale w Anatolji, zdała od ar- 
gusowcgo oka rezydentów europejskich i za 500 
franków niewolnice dostanie. Dalszy ich los 
przedstawia się tak: Jeżeli cffendi chce zyskać 
laske u swego paszy. jeżeli pasza chce się przy- 
podobać sułtanowi. kupuje piękni odaliskę I po- 
syła ją do seraju. Naodwról czyni to samo pa- 


żadnego widocznego powodu. prasa angielska | re nie pozwalają cickuwemu oku wtargnąć do | dyszach, gdy chce odszezególnić którego «e sing 
zaczęła przemawiać w zupełnie innym tonie. wnętrza. Dom turecki dzieli się na dwie poło- | swoich. 

Kończąc te rewelacje, dodaje wspomniany | wy zupełnie ad siebie oddzielone i z osobnymi Straż haronówą stanowią eunuchy: ale 
tygodnik, że monarcha, o którym mowa, ma | wchodami: na „selamlik* przeznaczony tylko | niema w tem strzeżeniu nic tak znowu sirg- 
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Listy z wystawy 
(Od naszego specjalnego korespondenta). 


Paryż 25 kwietnia. 


Godzina piąta, godzina. o której na polach 
Elizejskich daje sobie rendez-vons cały dystyn- 
gowany Paryż. Horyzont czysty. dzień jasny, 
skąpany w blaskach słońca, pe lny czas wiosenny. 
Olbrzymi plac „de ła Concorde* rozbrzmiewa 
turkotem powozów. Krzyżują się one we wszy- 
stkich kierunkach, tworzą szarą, ruchliwą mozaj- 
kę. Damy, rozparte na poduszkź el ekwipaży, 
w jasnych toaletach, schranione pod baldachimy 
jasnych parasolek, spoglądają a ik nit szary 
thım, który. jak mrówki. snuje się po rozległej 
przestrzeni placn. Gdzieniegdzie przewinie się. 
jęk jaskółka. ciemna sylwetka cyklisty i zniknie 
w ruchliwej masie. "Fontanny szumią, stupy wo- 
dy rozbite w miljony krope', skrzą się i błyszczą. 
Hen, w dali. ponad dwoma szpalerami okrytych 
już zielenią drzew. majaczy olbrzymi łuk try- 
umfalny — po prawej stronie monotonnym ry- 
mem huczą bulwary, -- po lewej, małe statki 
prują lekko rozkołysane fale Sekwany, widać 
ciemną kołumnadę Pąrlamentu i drgającą fla- 
gami jasno niehieską kopułę głównej bramy 
wystawy. 

Tu ruch największy. Słychać wrzask sprze- 
dających bilety wstępu, plany i broszurki. Opa- 
dają oni każdego zbliżającego się do bramy. 
Soixante! cinquunte cing! słychać wykrzykiwane 
ceny wstępu. Razem z tłumem przedostajemy 
się przez turnikiety, mijamy długą aleję, przeci- 
nającą dział „Horticulture“ i stajemy u wylotu 
mosłu Aleksandra III. Widok wspaniały. Jest to 
część wystawy zewnętrznie, wykończona już zu- 
pełnie. Naokoło kłęby zieleni, cyprysy, świerki, 
i krzewy egzotyczne — środkiem, pomiędzy mo- 
numentalnym pałacem sztuki i „Petit palais*, 
mieszczącym w sohie relrospektywną wystawę 
sztuki francuskiej, biegnie szeroka droga dre- 
wnianego bruku. Ciągnie się ona przez most 
Aleksandra II i łączy avenue Mikołaja II z Espla- 
uadą Inwalidów. tworząc olbrzymią, gładką prze- 
strzeń z widokiem na kopułę złotą kościoła In- 
walidów, leżącego już poza terenem wystawy. Pa- 
łac sztuki, zewnątrz już wykończony, wewnątrz 
przedstawia jedno wielkie rumowisko. Setki pak, 


mieszczących obrazy i rzeżby, stoją jeszcze nie 
rozpakowane, między nimi widać stojąco w 
bezładzie grupy rzeżb z marmuru i brunzu, pocie 
kładane sianem i behlawinzani. Niychać hoh. ba- 
las setki rcbotuików pracnje nad zaprowa- 
dzeniem porządku. Obłok kurzu okrywa wszy- 
stka, gęstnieje w górze i tworzy pod szklanem 
sklepieniem dachu, drugie sklepienie szare. 

Stajemy na moście: Aleksandra HI. Tu roz- 
chąga się widok rajodieglejszy widać całą 
część placu, położoną po olm brzegach Sekwany. 
w jej falach, skrzących się srehrną łuską, odbi- 
jają się kształty stojących nad brzegieni pawi- 
lonów. Pierwszy pawilon włoski. drugi  lnrocki. 
potem po gwiaździstej fladze poznajemy  „Slany 
ziedneczaneć, następnie czarno-żólta fiaga anon- 
suje Austrję. Przed pawilonem. tuż nad brzegiem 
rzeki. stoja dwie grupy: każda z nich przedsta- 
wia rozhukanogo konia, wstrzymywańego przez 
postać ludzku. Poznajemy w nich starych zna- 
jomyelh. To kopje z rzeźb, stojących w Wiedniu 
na pleu muzeów, przed frontem stajni ce- 
saskich. 

Wszystkie te pawilony jeszcze pozamykane, 
lada dzień czekają rur otwarcie. Każdy z nich 
zbudowany w innym stylu, każdy innej barwy. 


Dalej pawilon Bośni i Hercegowiny. Ten od 
dwóch jnź dni skończony zupełnie i otwarty 


dla publiczności, gromadzi jej Unmy. Służba w 
narodowych k kostjuma ch utrzymuje przy wejściu 
porządek. Tuż za nim strzelają w góre czarne 
wieże pawilonu węgierkiego. Pusto tu w okolo 
drzwi wchodowe zamknięte. Tosamo przy 
następnym pawilonie -- szarym i zimnym. To 
Anglja. kraj beufsztyków. zimnej krwi i sportu. 
Przedstawia się dziwnie niepozornie. Dalej pa- 
wilon belgijski i pawilon sraju mgły i deszczu. 
jasnych nocy i melancholji -— Norwegji. Ciemne 
jego ksztalty wznoszą się joważnie, ociężale i 
silnie odbijają od stojącego obok pslrokatego, 
w staro-niemieckim stylu zbudowanego pawilo- 
nu Niemiec. Dwóch rycerzy kamiennych strzeże 
jego wejścia, ponad nimi lypowe napisy Ar- 
beit und Friede. Za pawilonem niemieckim, pa- 
wiłon hiszpański, za nim pawilon maleńkiego 
księstwa Monaco, budzi h A swoimi roz- 
miarami. Zamknięty ivszcze i niewiadomo co 
kryje. Przechodzący żartuju. że ruletą i kolekcję 
czaszek samobójców. Sąsiadują z nim: Szwecja, 
Grecja i Serbja. Ostatni z nich stoi tuż przy 
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moście „Alma“ i zamyka szereg pawilonów 
państw europejskich, ciągniących się wdłuż rzeki. 
Równolegle do Sekwanny, z tylnej strony cią- 
gnie „ulica Narodów“ rue des Nations. O 
ile przestrzeń przed frontami tych pawilonów 
nporzytlkowano już zupełnie, o tyle rue des Na- 
tions zimjduje się jeszcze w największym nie- 
porządzi. Widać wszędzie stosy belek, gruz, 
wapna i cegły. Po lewej stronie tej ulicy wznosi 
się szereg pawilonów państw „pokrzywdzonych, 
bo fusud nie widić od strony rzeki, ani nie 
można obejrzeć z oddalenia w perspeklywie, 
z powodu wąskości ulicy. Są lo państwa: Da- 
nia. Portuzalja. Perm, Persja, Luxenburg. Fin- 
landja (jako oddzinł rosyjski), Bolg rja i Rumu- 
nja. Zaden z nich jeszcze nie skończony. a urzą- 
dzenie niektórych potrwa zapewno jeszcze dwa 


się 


tygodnie. To też ruch i gwar przy. budowie 
miesza się tu Z monotonnym tnrkotem rucho- 


mego chodnika. który biegnie w wysokości 
pierwszego pietra, po tylnej “eh stronie i odyra- 
nicza te część wystawy od miasta. 

Ghodnik ruchomy, to jedna z największych 
atrakcyj wystawy. "Tysiace publiczności używa 
tej komunikacji stosunkowo nie szybkiej, bo 
chodnik porusza się tylko z chyżością 8 kiłorne- 
trów na godzinę, ale nowej i oryginalnej. Cieszą 
się wszyscy tem, jak dzieci. Na każdej prawie 
twarzy widać tu uśmiech zdziwienia. Niektórzy 
chcąc szybciej przebyć tę przestrzeń i idą po ru- 
chomej przestrzeni, poruszając się ze zdwojoną 
chyżością. Ruchoma ta platforma tworzy olbrzy- 
imi. nieforemny kwadrat o obwodzie $ kilonie- 
trów. Wybiega z głównego dworca wystawy. 
przechodzi poza pawilonami mocarstw curobej- 
skich, wzdłuż Sekwany, aż do wieży Kitla. Dalej 
biegnie przez całą długość pól Marsowych i przez 
miasto, ulicą. „Avenue de Motta Picquel“ i „rue 
Fabert*, wzdłuż Esplanady Inwalidów. wraca na 
dawne miejsce. Ta samą drogą przechodzi mała 


koiej elektryczna, mająca poruszać się nadzwy- | 


czaj szybko, nie oddana jeszcze do publicznego 
użytki. 


Po lewej stronic Sekwany, vis a vis pa- 
wiionau włoskiego. wznosi się wielki pawilon 


miasta Paryża, zbudowany na wzór paryskiego 
ratusza. Dalej olbrzymi, szklany pawilon „tlar- 
ticulture et Arboriculture“ przedzielony w środku 
przez Akwarjum. Za nim wzuosi się cały szereg 
teatrów i teatrzyków, wszystkich rodzajów, odcieni 
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sznego. jak to w powieściach czytamy. "Turek 
i w oz muzułmanin ma prawo zabić na miej- 
seu niężczyznę, którego zastanie w haremie swolim 
i może także uśmiercić niewierną mu kobiete. To 
też Turczynki pilnują się same -- maja zreszta 
wstręt do niewiernych giaurów. Kokielują one 
w bazarach z pod zasłon Enropejczyków, ale do 
ważenia swego życia w miłostkach nie są 
zdolne. Naturalnie, że nie braknie nigdy EKSCEN- 
trycznych Anglików, szukających przygód przez 
uprowadzenie kobiet z haremu. Ale i w tym 
wypadku, sypiąc ba przekupienie eunuchów ba- 
jonskie sumy, w końcu swych starań i nicbez- 
pae trudów otrzymują w zamian za to, 
jaką wyralinowaną. bezzebną — Francuzico, ja- 
kich dość kręci się po Stambule i to nietylko 
w tureckich haremach... Niema zresztą i na sa- 
me Turczynki tak bardzo czego polować, Damy 
europejskie, mające sposobność odwidzania w 
haremlikach kobiety tureckie, zapewniają, że 
fantazja nasza o wiele prześciga rzeczywistość. 
jeżeli zachwycać się możemy, my, Europejczycy 
farhbowanym wlosem.yrubą szminki 1 na policzkach, 
rozlanemi formami ciała i aż do SPORA prze- 
sadzoną pretensją. Niby to prawda, ale iulerzmy 
sie w piersi i przyznajmy, ile to takich samych 
„przymiotów* możnaby przystosować i da dam 
| enropejskich? Kobieta, jak widać, irie ie- 
dnakowa. 


SEJM. 


Lwów 28 kwietnia. 
iVJI. perjodu. 


Wielkie wypadki rzucają cień...  Zapawie- 
dziane na dziś pierwsze czytanie wniosku pp. 
Dunajewskiego i Sanguszki, w sprawie reformy 
ustawy gminnej i nrządzeń administracyjnych — 
wywołało w calym sejmie niezwykłe ożywienie. 
Już o godzinie 10', zapełniły sie galerje i loże 
sejmowe tak szczelnie, jak to oddawna nie mia- 
lo miejsca, kancelatja sejmowa oświadczała zgła- 
szającym się później. że wszelkie bilety wyczer- 
pano, A więc prawdziwa premiera sejmowa w 
caler tego słowa znaczeniu. 

Zebrani nader licznie posłowie grupują się 
okolo wnioskodawców pp. Dunajewskiego i San- 
guszki; inne grupy rozprawiają z pp. Bilińskim 
i Piętakiem. 

O godzinie 10:45 otworzył marszałek hr. 
Badeni posiedzenie sejmu. Sekretarz p. Urbań- 
ski odczytał spis petycji: petycję Piekar w pow. 
krakowskim o założenie tamże szkoły koszykar- 
skiej poparł p. Wójcik. P. Stojałow dwukro- 
tnie zabierał głos — i dwa razy zamiast popie- 
rania petycji, "wdawał się w jej uzasadnienie. 

Marszałek: Zwracam uwagę po raz dru- 
gi, że popieranie petycji nie może być brane za 
równoznacze z jej uzasadnieniem. Ponieważ 
apel mój nie poskutkował. przeto zapowiada 1, 
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że w razie powtórzenia się tego systemu będę 
zmuszony posłowi przerwać, względnie głos 
odebrać. 


P. Gielecki popierał petycję pogorzelców 
gminy Hrehorów. 
Ks. Stojałowski i jego wniosek. 
Na ostalnien posiedzeniu wniósł p. 
łowski wniosek o zwinięcie czasopisma „Nie- 
dziela“. wydawanego staraniem „Macierzy pol- 
skiej“. Tymczasem jeden z podpisanych (p. Data) 
podpis swój wycofał, a więc wniosek nie miał 
dostatecznego poparcia. Wobec tego poddał p. 
inarszałek wniosek ten dziś pod pepareie. Reznl- 
iatem tego było, że nie tylko nie znalazł się ów 
piętnasty do popierania — ale nawet owych 
czternastu, którzy wniosek podpisali, nie poparło 
W ten sposób wniosek został usunięty. 
Sprawy lwowskie. 
Jako pierwsze punkta porzadku dziennego 
były dwa sprawozdania wydziału kraj. (ref. p. 
Vayhingerj w sprawach Lwowa. Byly to mia- 
nowicie sprawozdani: u dle w przedmiocie uchwa- 
lenia ustawy wodosiągowej dla Lwowa: 2) w 
sprawie ustawy. zezwalującej gminie n, Lwowa 
na zaciągnięcie pożyczki 6,500.000 koron na ccie 
inwestycyjne, tudzież o porękę kraju dla tejże 
pożyczki. 


Staja- 
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i styłów. TA z nich, Pai s de la BATES, 
który przed paru dopiero dniami pozbył się ru- 
sztowań, dotyka do „Muzeum Ekonomji* i „Pa- 
lacu kongresów“. 

Most „Alma“, oddziela tę część wystawy 
od „starego Paryża“. Od strony Sekwany wy- 
gląda on nadzwyczaj malowniczo. (demne, stare 
mury, wieże i krużganki wznoszą się poważnie 
tuż nad samym brzegiem rzeki. Przy wejściu 
do kram stoją halabardziści w średniowiecznych 
strojach. wewnątrz. w restauracjach, dziewczęta 
w jaskrawych kostjumach z XVI- -g0 wieku. ustu- 
guja publiczności, której tu pełno od pierwsze- 
go Unia otwarcia. Tu znajduje sie także otbrzy- 
mia sala. w której dawać będzie koncerty przez 
cały czas wania wystawy, sławna orkiestra 
Golonuca. Vieux Paris* dochodzi aż do passa- 
reli, łączącej nas z monumentalnym  pułacem 
armji lądowej I morskiej. Lewą stronę zajmuje 
w nim armja francuska prawą obce mocar- 
stwa. Obok stoi pałac Meksyku i pawilon prasy. 

Z następnego moslu „Pont dJena* rozcią- 
ga się wspaniała perspektywa na obie strony. 
Znajdujemy się tu u stóp wieży Kifla, w sercu 
wystawy. Z jednej strony, pod wygięlym łukiem 
wieży widać w dali misterną koronkę pałucu 
elektrycznego -— 4 drugiej wysoko strzelają w 
nieho wieże Trocadera. U jego stóp wznosi się 
kilkadziesiat pawiloników niałych państw 1 pań- 
stewek Afryki i Azji. Tu mieszczą się także pa- 
wilony kolonij francuskich. angielskich i porti- 
galskich. Z pańsw azjalyckich LO MIA 
prezentuje się pawilon syberyjski. Kilka kara- 
pów o długich włosach, w kożuchach i jachio- 
wych butach stoi przy wejściu. Między innymi 
dalej widać Indochiny, Sudan, Senegal, Trans- 
waal i Egipt -— dalej obrzymie pawilony ko- 
lonji angielskich, Aigier, Tunis, a z mniejszych, 
pawiloniki Galedonji i nowej Gwinei. Tu też, 


w tej części placn spotyka się najwięcej egzo- | 
kostinany | 


tycznych narodowości. Barwne ieh 


zwracają ogólną uwagę. Są oglądani. zalrzymy- 
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wani i indagowani przez śmielszych. ale prawie | 


Zawsze wehe 
glowy. 

Po przeciwnej stronie mestu, stolu 
inzogiem vzeki dwa monumentalne bedynki. Je- 
den z nich pawilon marynarki hundlowej — 
drugi pałac leśnictwa, myśliwstwa i rybołostwa. 
Ola nie skończone jeszcze. U podnóża wieży 


odpowiadają tylko niemym 


nad 


slano pierwszą sprawę do komisji gminnej, 
SENS do komisji budżetowej. 
Koncesja. 
(minie m. Baranów udzielono koncesji na 
pobór opłat gminnych od napojów spirytusowych. 
piwa i miodu. 


Reforma administracji. 


Wśród niezwykłej ciszy 1 skupieniu ducha 
zabrał głos p. Dunajewski, celem uzasadnienia 
znanych swych wniosków. Dokoła mowcy. który 
trzyma się WA a którego głos potężniał w 
miarę. jak przeinawiał, zebrali się ciasnem ko- 
łem posłowie, słuchając z całą uwagą słów pły- 
nących z ust, które niegdyś, przez tak długie 
lata inmponowały w parlamencie wiedeńskim. 
prowadząc starą i slrnpieszałą Anstrję na nowe 
tory... 

Mowca zaznaczył przedewszystkiem, że stron- 
nictwo jego, stawiając ten wniosek, wyręcza 
rząd, który w pierwszym rządzie był powolany 
do gruntownego i shnmiennego zajęcia się ta 
sprawą, która od tak dawna domagała się zała- 
twienia, gdyż ustawa z r. 1808 nosi na sobie 
wszelkie cechy prawizoryczności. Dzisiejsze braki 
administracyjne u dolu są głównie wynikiem 
słabego organizmu gminy, który rozlicznym a 
ciężkim obowiązkom podołać nie może. Trzeba 
więc przedewszystkiem wzmocnić ten organizm 
u dołu. Wzmocnienie to ma się dokonać przez 
gminę zbiorową. Uzasadnia to zaś mowea tem. 
że ma to znaczenie nietylko pod względem ima- 
sterjalnym, ale równieź pod względem moral.ym. 

Taka zbiorowa gmina zbliży do siebie Idzi 
różnych warstw, inteligencji, pojęć. nauczy ich 
rozumieć się i wspólnie odczuwać swe potrzeby. 
Nie jest on zwolennikiem mechanicznego połą- 
czenia gminy z obszarem dworskim. bo to pizy- 
niosłoby jednemu szkodę, a drugiemu nie przy- 
niosłoby korzyści. 

Należy więc pomyśleć o łączeniach organi- 
cznych. Podnosiły sie głosy, które chcą zacho- 
wania jednostki dzisiejszej, a ustanowienia urzę- 
dników. Byłoby to złem i ze stanowiska społe- 
cznego, u nas młodzież i lak za silnie oddaje 
się karjerze urzędniczej, a to wpływa ujemnie 
na cały ekonomiczny byt kraju. 

Przedstawiając projekt, prosi, ażeby go tra- 
ktowano poważnie i krytycznie, ale bez namię= 
tności, bez stronniczości, bez zaciekłości, bez 
tego wszystkiego, co każdą rzecz i sprawę sta- 
wia na słanowisku czysto materjalnem — a za- 
pomina o stronie ważniejszej. etycznej! 

Apeluje dalej do przeciwników, ażeby nie 
szukali we wniosku nic nadto, co jest w natural- 
nem; w słów brztnieniu i w ich zestawieniu. niech 
ni? dopatrują się jakichkolwiek uhocznych lub 
ukrytych zamiarów. Zaznacza dalej. że większość 
| dała niejednokrotnie dowody dobrej wolina pun- 
| kcie porównania ciężarów krajowych. W tak wa- 
żnych sprawach nie na kasty i stany się dzielić 
nam należy, ale stanąć na stanowisku reprezen- 
tantów całego narodn. (Oklaski. Brawa i gralu- 
lacje). Pod względem formalnym domaga się 
odesłania wniosku do wydziału krajowego. Pp. 
St. Stadnickii Wojciech Dzieduszycki 
oświadczają się za tem, p. Okuniewski 
twierdzi, że postępowanie to nie zgadza się z re- 
gulaminem. P. Romanowicz domaga się, 
ażeby wniosek p. Dunajewskiego traktowany był 
równomiernie z wnioskiem p. Połoczka, o po- 
łączenje gmin i obszarów dworskich. a więc 
wnosi o odesłanie do komisji gminnej. P. Ta- 
worski stawia wniosek, ażeby projekt p. Po- 
toczka przydzielić również do wydziału kraja- 
wego. Wobec tego p. Romanowicz swój wnio- 
sek cofnał a wniosek p. Jaworskiego wszy- 
stkimi głosami contra Rusinom i ks. Stojało- 
wskiemu został przyjęty. Ludowcy opuścili salę 
przed głosowaniem, natomiast pp. Potoczek, Kra- 
marczyk i tow. głosowali za wnioskiem p. Ja- 
worskiego. 

Kursa zimowe. 

P. $tojałowski motywował swój wnia- 
sek w sprawie zaprowadzenia przy wszystkich 
szkołach rolniczych niższych, kursów zimowych 
dia synów włościańskich. w czasie od 1 listo- 
pada do 30 kwietnia. Odesłano de koinisji go- 
spodarstwa ruige ga 


Eifla rozsiadły się panoramy i i restauracje. Jest 
ich tu kilkanaście. Niektóre z nich stoją, jeszcze 
w rusztowaniach. Wszędzie mnóstwo zabieło- 
nych robotników, nierówny teren. zarzucony 
odłamkami desek, cegieł i gipsu. Całe masy ro- 
botników pracują tu nad zakładaniem plantacji. 
Tu i ówdzie, z otwartej już restauracji docho- 
dzą dźwięki muzyki. W tej części wystawy znaj- 
duje się „Palais de Optique“, mieszczący w so- 
bie największy dotychczas teleskop i budzą- 
cy zainteresowanie u pań „Palais du Costume”. 
Tu także obok pawilonu klubu „Automobile, 
wznosi się lekki pstrokaty pawilon „Lumineux*. 

Plac Pół Marsowych otaczają w kształcie 
litery U olbrzymie hale, zlewające się w jedną, 
całość, zakończone na zgięciu wysoką, koronko- 
wą fasadą pałacu elektryczno-wodnego. Mieszczą 
się w nich oddziały przemysłowe wszystkich 
państw. Ruch wewnątrz tych hal ogromnie ży- 
wy — do ukończenia jeszcze daleko. 

Pawilon elektryczno-wodny, najnowszy cud 
świała, ma pierwszy raz zabłysnąć i rozłoczyć 
swoje czary dnia 1 maja. Robota też tutaj zbli- 
ża się do końca. Cała fasada, ozdobiona setka- 
mi Jamp. okryta szeregiem rzeźb płaskich i wv- 
pukłych, już ukończona. Brakuje tylka niektó- 
rych wewnętrznych urządzeń. 

U dołu hal przemysłowych. 
Marsowych, ciągnie się znowu 
słauracyj, których pawilony wznoszą się tusze 
i po przeciwnej stronie od ulicy Sufian. Tu 
najsilniejszą atrakcją jest pawilon monachijskie- 
go piwa. Dalej, już po za obrębem terenu wy- 
stawowego, wznosi się wysoka na 100 m. ka- 
ruzeła, „Grande rue de Paris“, a obok niej na 
wielkiej przestrzeni „Village Suisse*. Szwajcar- 
ski ser, jodlerzy, sztuczne góry i jeziora, u na- 
wet i „szwajcarskie powietrze“ śriągają i m 
tłumy. 

Tak w pobicznym rysie przedstawia się ną 
razie teren wystawy, która przez 6 miesięcy 
będzie celem pielgrzymki całego świata. Do wy- 
kończenia tego ogromu daleko jeszcze. chociaż 
budujący zapewniają. że dnia 50 kwieluia zo- 
staną white astulnie gwoździe. To też pa razie 
tylko tysiączne Humy Paryżu zalegają codzied= 
nie płac. który przez ien hozen jaz o godz. i 
wieczorem zamyka bratuv. BR JI l 


w krąg Pól 
cały szereg Pe- 


— a m z e 


Lwów - Winniki. 

P. Malachowski przedstawił wyczerpu- 
jący referat w sprawie wniosku p. Merunowi- 
cza o budowę kolei Lwów-Winniki. Ponieważ 
sprawę tę ze względu na jej ważność, zamierza- 
my obszerniej w piśmie naszem omówić, przeto 
zaznaczamy tylko, że bez dyskusji uchwalono 
wniosek referenta, który opiewa: Sejm wzywa 
rząd, ażeby się postarał o wybudowanie kolei 
żelaznej ze Lwowa do Winnik, jako kolei pań- 
stwowej i przy ustaleniu trasy uwzględnił ży- 
czenia i potrzeby gminy m. Lwowa. 

Czynności depart. VI. 

Imieniem komisji przedstawił p. Klemen- 
siewiez sprawozdanie o czynnościach departa- 
mentu VI. Komisja wnosi szereg wezwań da 
rządu, a mianowicie, aby 1. przyspieszył termin 
otwarcia sądów w  Zakliczynie, Bołszowcach 
i Jabłonowie; 2. ażeby poczynił przygotowania 
do otwarcia sądów obwodowych w Białej, Bo- 
chni, Nowym Targu, Mielcu, Jarosławiu, „ółkwi, 
tudzież sądów powiatowych w Baranowie, Maj- 
danie, Rudniku, Jagielnicy, Jezierzanach, Krasnej, 
Podkamieniu, Strzeliskach, Uścieżykach i Zawa- 
łowie; 3. aby zarządził przeniesienie siedziby 
sądu powiatowego w Ślemieniu do Suchej. Da- 
lej wnosi komisja o wezwanie rządu, aby po- 
woływani na ćwiczenia wojskowe mieli wolne 
bilety jazdy, aby za podwody sprawiedliwiej 
wynagradzano włościan. Następnie domaga się 
komisja, ażeby rząd pouczył wszystkie gminy, 
o ile i w jakiej mierze mięso pochodzące z by- 
dląt dorzniętych, wskutek nieszczęśliwych wy- 
padków, wolnem jest od podatku konsumcyj- 
nego. 

Pierwszy zabrał głos naturalnie... p. Stoja- 
łowski. Powtórzył on znane słowa Aleksandra 
macedońskiego w trochę zmienionej formie. 
a mianowicie: „gdybym nie był kapłanem, 
chciałbym być sędzią“. 1 prawdopodobnie dla- 
tego też miotal niesłychane obelgi na stan sę- 
dziowski, dowodząc, że sędziowie są dlu ludu 
nieprzychylni, że traktują go nawet niesprawie- 
dliwie, że nie będąc wcale przeciążeni pracą, 
umyślnie utrudniają ludowi wymiar sprawiedli- 
wości. Oświadczył w dalszym ciągu, że w Gali- 
cji powiększa się ilość sądów, ale zmniejsza się 
sprawiedliwość. Wreszcie zarzucił. że chłopi za 
wiele piją i nie umieją użyć subwencji, jaką im 
się daje. Przeciw twierdzeniom p. Stojałowskiego 
wystąpił p. Sawczak, p. Bojko, który z oburze- 
niem odparł zarzut, jakoby chłopi pili, i p. Kle- 
mensiewicz. Przemawiali nadto pp. Bernadziko- 
wski i ks. Niebyłowiec, który wywołał następującą 

humorystyczną scenę: 

P. ks. Niebyłowiec (niezwykle zdener- 
wowany — przemawia po rusku, bardzo szybko): 
Panowie ludowcy irytują się, jak się im powie, 
że chłop pije. Otóż ja, panie dobrodzieju, jako 
ksiądz, panie dobrodzieju, konstatuję, że chłopi 
piją za wiele... 

P. Bojko: Może u Rusinów... 

P.ks. Niebyłowiec (gwaltownie): Wszy- 
siko jedno, panie dobrodzieju! Polak pije, Ru- 
sin pije — obaj piją za wiele, panie dobro- 
dzieju. (Ogromna wesołość w całej izbie.) 
A z przeproszeniem nietylko chłop pije za wiele, 
ale i pan pije, je śniadanko etc. ete. 

P. Bojko: Chłop pije, pan pije, a ksiądz nie? 

P. ks. Niebyłowiec (w zupalej: Świu- 
sscsennyki takoż! 

Tu już formalny huragan śmiechu odpo- 
wiedział mowcy, który też przerwał swą pełną 
„niezawinionego* humoru mowę. 

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy 
przyjęto wnioski komisji. 

Sieć dróg wodnych. 

Imieniem komisji gosp. krajowego przed- 
stawił p. Romanowicz sprawozdanie o wniosku 
p. Merunowicza w sprawie sieci dróg wodnych 
w Galicji. Sprawozdawca wnosi uchwalenie re- 
zolucji do rządu z wezwaniem. ażeby z jak naj- 
większym pospiechem wykończył techniczne pra- 
ce przygotowawcze do budowy drog wodnych i 
zajął się zapewnieniem finansowych środków po- 
trzebnych. 

Wnioski bez dyskusji uchwalono. 

Szkoły średnie. 

Rektor Abraham przedstawił imieniem ko- 
misji szkolnej, obszerny, a przez nas już slre- 
szczony referat o szkołach średnich. Sprawo- 
zdawca stawia następujące wnioski. Sejm wzy- 
wa rząd, aby 1. nauka historji kraju rodzinnego 
była obowiązkową: 2. by przy gimnazjach byli 
lekarze szkolni; 2. by przystąpił do budowy I. 
i V, gimn. we Lwowie, Brzeżanach i 4. szkoły 
realnej w Tarnowie; 5. aby istniejące lilje prze- 
kształcił w samoistne zakłady: 6. aby w miarę 
sił nauczycielskich tworzył nowe szkoły średnie, 
gdzie już potrzebę uznano a wreszcie wniosek 
najważniejszy, który dosłownie opiewa jak na- 
stępuje: 

Sejm wzywa rząd, aby przedłożył sejmowi 
krajowemu projekt ustawy o wyższych szkołach 
wydziałowych męskich. oparty na następują- 
cych zasadach: 

a) szkoła wydziałowa męska wyższa obej- 
mować będzie kurs nauki trzechletni dla pogłę- 
bienia i rozszerzenia nauki udzielanej w szkole 
wydziałowej trzechklasowej obecnie istniejącej i 
mającej z nią tworzyć jedną całość; 

b) ukończenie szkoły wydzialowej wyzszej 
uprawniać będzie do wstąpienia do wszystkich 
gałęzi służby publicznej, które nie wymagają 
studjów uniwersyteckich lub specjalnych, oraz 
do służby jednorocznej wojskowej : 

c) koszta założenia i utrzymania szkoły wy- 
działowej wyższej rozkładają się w ten sposób, 
że wszystkie jej rzeczowe potrzeby pokrywać 
będzie guina, wydatek zaś na pohory nauczy- 
cieli w połowie fundusz krajowy, a w połowie 
tytułem subwencji skarb państwa : 

d) założenie każdej szkoły wydziałowej mę- 
skiej wyższej zależeć „będzie od porozumienia się 
reprezentacji gminnej, sejmu krajowego i rządu; 

e) nauczycielom wyższej szkoły wydziałowej 
zapewnione będą pobory nauczycieli szkół ćwi- 
czeń przy seminarjach nauczycielskich : 

f) zakładanie szkół takich z językiem wy- 
kładowym ruskim winno być umożliwione. 

W dyskusji ogólnej p. Sękowski zabrał 
głos, domagając się, aby wezwać rząd do utwo- 
rzenia szkoły średniej w Mielcu. W tym kie- 
runku zapowiada odpowiednią rezolucję. Wy- 


raża nadzieję, że w razie uchwalenia tej rezo- | 


lucji nie stanie się, co się zwykło dziać z rezo- 
łucjami sejmu, które w powołanych miejscach 
należytego respektu nie znajdują. P. Rudrof 
domaga się utworzenia szkoły realnej w Czor- 


Golosseum 


tkowie. P. Soleski wykazywał liczne braki 
w szkolnictwie średniem. Jednym z głównych 
błędów jest niepraktyczność planów naukowych, 
przyjętych żywcem od Niemców, a niedostoso- 
wanych do naszych stosunków. Dalsze braki 
s}: mała ilosć — a więc i przepełnienie szkół 
średnich i brak należycie ukwalitfikowanych sił 
nauczycielskich. Co do napływu uczniów do 
szkół średnich, to jest on raz wypływem zwięk- 
szającej się wśród ogółu potrzeby nauki, z dru- 
giej wynikiem braku fachowych szkół państwo- 
wych. U nas wszystko wali się na kraj! Co do 
nowego typu szkól jest im przeciwny, jako 
szkołom dla „manipulantów i djurnistów*. 

W ciągu bardzo — długiej mowy p. So- 
leskiego postawił wniosek: 

P. Stojałowski, aby skonsłatować, czy 
jest większość potrzebna. 

Marszałek odrzekł. że przerywać mowcy 
nie może. 

Wobec tego poseł Soleski ciągnął swoją 
rzecz dalej. 

P. Kramarczyk krytykował system za- 
kładania szkół średnich po większych uniastach, 
uderzał na brak nauki religji w tychże. Brak 
też religijności odbija się katastrofami w pó- 
Źniejszem życiu młodzieży. Klasyków staroży- 
tnych chciałby usunąć, bo tam pod pozorem 
pięknej formy mieści się trucizna moralna, bez- 
wyznaniowa. W szkołach powinien przyświecać 
duch chrystjanizmiu, a nie duch pogański, które- 
go bohaterowie znają tylko jedną pobudkę dzia- 
łania: egoizm i pychę, którzy mają w pogardzie 
uczciwą pracę. a nawet naukę, ho to było za- 
jęcieni niewolników. (Brawa). 

P. Krempa przemawia w myśl wywodów 
p. Sękowskiego i zapytuje, co się stało z odno- 
śną uchwałą sejmową zalecającą utworzenie gi- 
mnazjum w Mielcu. 

P. Stojałowski zaczyna od oświadcze- 
nia „że nie może niewypowiedzieć swego zda- 
nia* o szkołach średnich. Powtórzył później 
kilka myśli wypowiedzianych przez pp. Sole- 


skiego i Kramarczyka i skonstatował, że on się ` 


nie uczył podług planu gimnazjalnego, ale po- 
dlug swego systemu. 


Otóż takiej szkoły on by | 


pragnął! (Doprawdy -— bardziej odstręczającego , 


i odstraszającego przykładu trudnoby znaleść!) 

O godzinie 
dyskusję. 

Marszałek oświadcza, Że do głosu zapisani 
są jeszcze pp. Kozłowski, Kraiński, Rotte:, Bo- 
brzyński i Czartoryski i zaznacza, że zamyśla 
przerwać posiedzenie. 

Zmęczeni posłowie z prawdziwą radością 
przyjmują to do wiadomości. 

Marszałek: 
jeszcze odczytanie pięciu wniosków i 15 inter- 
pelacyj. (Wesołość). 

Koniec posiedzenia 4:15. 

Następne w poniedziałek o godz. 10 rano. 

Kronika sejmowa. 

W sprawie wniosku pp. Dunaje- 
wskiego i Sunguszki, złożyli p. Dzieduszycki 
Wojciech imieniem klubu autonomistów, a p. 
Stadnicki imieniem kłubu rolniczego, oświad- 
czenia tej treści: 
czył, że klub jego zgadza się na odesłanie wnio- 
sku do wydziału krajowego, że jednak ta uchwała 
nie przesądza meritum rzeczy. Wyraził nadzieję, 
że wydzial krajowy zajmując się tą sprawą, za- 
sieguie opinji członków sejmowej komisji gmin- 
nej. 
7 A potrzebą przeprowadzenia reformy 
gminnej, jako też reformy administracji w kraju 
i licząc na to, że wydz. kraj. przedłoży w kró- 
ikim czasie sejmowi projekty reform, zgodne 
z rzeczywistą potrzebą chwili obecnej -- jest 
za odesłaniem wniosków przedłożonych do wy- 
działu krajowego. 
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Lwów 28 kwietnia. 
, Kom. budżetowa odbyła wczoraj w poła- 
dnie posiedzenie, na którem przyjęto jeneral- 
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zebranie to zapoczątkowało. Wskazał on na cig- 
głość pomiędzy Kołem sejmowem a Kołem poł- 
skiem w Wiedniu. Podnosi dalej, że wzajemne 
porozumienie się jest konieczne, zwłaszcza wobec 
ataków na solidarność Koła i na centralny ko- 
mitet wyborczy. Ze swej strony podnosi zarzut, 
że Koło polskie w sprawie gimnazjum cieszyń- 
skiego nie dosyć zammarkowalo narodowe slano- 
wisko. 

P. Kozłowski w długiem, na cyfrach i 
datach opartem przemówieniu wykazywał rezul- 
taty pracy Koła polskiego w Wiedniu. 

P. Jaworski w szeroko założonem prze- 
mówieniu skreślił stosunek Koła do zmieniają- 
cych się w ostatnich czasach gabinetów. Prze- 
wodnią myślą polityki Koła jest silne i nieza- 
chwiane uczucie dynastyczne. miłość dla cesa- 
rza, któremu naród nasz tak wiele zawdzięcza, 
strzeżenie i obrona narodowych interesów pol- 
skich i kulturalnego ich znaczenia. Co do za- 
rzutów przeciw Kołu, to czeka na nie w prze- 
świadczeniu. że potrafi je odeprzeć. Nastepnie 
wypowiada czcigodny prezes swój pogląd na 
stanowisko posła polskiego we Wiedniu. 

Wpływ Koła upadł we Wiedniu o tyle tyl- 
ko, o ile upadł parlamentaryzm, to też w inte- 
vesie naszym leży strzedz powagi tego parla- 
mentaryzmu, (o do gimnazjum cieszyńskiego, 
tn Koło zrobiło wszystko, co mogło. Zadaniem 
wszystkich czynników dziś jest silne trzymanie 
sztandaru parlamentarnego przy zachowaniu so- 
lidarności Koła. Dlatego też jest naszem zada- 
niem powiedzieć sojusznikom naszym: „dotąd, 
a nie dalej*. Tylko silne i wpływowe Koło 
mogło być pomocne Czechom. Zdaje się, że do- 
tąd Czesi granicy działalności politycznej nie 
przekroczyli, ale waży się wśród nich różne 
wpływy. Odstąpienie Czechów od polityki ob- 
strukcyjnej leży nie tylko w naszym i państwa, 
ule głównie w ich interesie narodowym. Kraj nasz 
perhoreskuje wszelkie eksperymenty co do zmia- 
ny konstyfucji. 

P. Weigel zaznacza, że zasiada w par- 
lamencie od r. 1868. Stał, stoi i stać będzie 
silnie przy zasadzie solidarności Koła polskiego 
we Wiedniu. Należał on i należy do opozycji 
wewnątrz Koła -- na zewnątrz nie rozumie de- 
jak tylko 
jako ciało zupełnie solidarne. Kończy apelem, 


, hy wszyscy posłowie zajęli toż samo stanowisko. 


Za pozwoleniem! Zarządzę 


| Koła; 


P. Dzieduszycki zazna- ' 


P. Sokołowski przedstawił zasady poli- 
tyczne, jakiemi kieruje się lewe skrzydło Koła 
polskiego. Pod względem zasadniczym podziela 
zapatrywania p. Weigla, uważa jednak za po- 
Irzebne, ażeby przyszłe wybory wzmocniły licze- 
hnie lewicę w Kole polskiem. 

P. Rutowski ostro krytykuje polityke 
Koła. Przedstawienie p. Kozłowskiego uważa za 
karygodny optymizm. Sądzi on, że Koło zeszło 
na manowce Z drogi rozumnej narodowej poli- 
iyki (zaprzeczenia). Potępia politykę słowiańską 


jego zmniejszyło wpływ Koła i zaszkodziło pań- 
stwu (?!). Austrja jest zbyt sędziwem państwem 
na takie eksperymenta. My powinniśmy przede- 
wszystkiem dbać o własny interes. 


P. Dawid Abrahamowicz w świetnej, 


' pełnej trafnych argumentów i myśli mowie. zbi- 


P. Stadnicki oświadczył. że godząc się ! 


jał kolejno rekryminacje p. Rutowskiego. Wy- 


potępia sojusz z Czechami, co zdaniem : 


| 
| 


jeżeli nie to może, o czem marzą, to w każdym 
razie znaczne narodowe korzyści. Ufa w powrót 
stosunków normalnych, wyraża nadzieję, że va- 
dykalne żywioły w Czechach zrozumieją, iż przy- 
czynić się mogą tylko do osamotnienia narodu. 
W końcu uderza na p. Rutowskiego i silnie 
potępia agitację w kraju. prowadzoną przeciw 
Kołu. Celem jej rozbicie Koła i z drugiej strony 
zgrupowanie radykalnych żywiołów, celem do- 
bicia się władzy. (Oklaski i brawa). 

P. Gzartoryski wyraził zdziwienie, że 
członkowie Koła polskiego podajmowali się czę- 
sto roli sprawozdawców w sprawach drażliwych. 
Poczytuje również za błąd, że Koło polskie zgo- 
dziło się na reformę wyborczą. wprowadzającą 
kurję V. 

P. Stojałowski przemawiał głównie o 
sobie i opowiadał. co robił lat temu 14. 

P. Romanowicz podniósł potrzebę zmia- 
ny statutu Koła. 

P. Bernadzikowski oświadczył, że nie 
może głosować za rezolucją. gdyż członkowie 
Koła nie opiekują się ludem, ale własnym inte- 
resem. (Oburzenie i hałas w izbie). 

P. Rutowski oświadczył, że powiedzenie 
p. Bernadzikowskiego przechodzi wszelką dozwa- 
loną miare — nawet rozgoryczenia. 

P. Jaworski zaprotestował energicznie 
przeciw insynuacji p. Bernadzikowskiego. 

P. Bernadzikowski tłumaczył się. że 
albo nie został zrozumiany, albo źle się wyrazil. 
Nie miał on na myśli materjalnych intercsów 
członków Koła polskiego, ale — chciał zaznaczyć 
kastowe stanowisko większości Kała. 

Z powodu spóźnionej pory (g. 10:15 wie- 
czór) przerwał przewodniczący obrady, nazna- 
¿zając dalszy ciąg na niedzielę 29 bm. godz. 11 
przedpołudniem. 

* 
+ xk 
Lwów 23 kwietnia. 

W uzupełnieniu sprawozdania z wczoraj- 
szego posiedzenia Koła poselskiego, podajemy 
uzupełnione przemówienie p. ks. Jerzego Czar- 
toryskiego, które podane było zbyt pobie- 
żnie. Otóż p. Czartoryski przemawiał za utrzy- 
maniem sojuszu dotychczasowej prawicy w izbie 
posłów. Nie ma tu mowy o polityce rasowej- 
słowiańskiej, gdyż w prawicy są Niemcy kon- 
serwatyści. Te różne żywioły łączą się jednak 
w jednem: w zasadzie autonomji krajów. Dła- 
tego Polacy ani powinni, ani mogą łączyć się 
z lewicą; najlepszym tego dowodem nieudały 


' eksperymet koalicyjny z r. 1394. Koalicja była 


błędem politycznym, bo od sprzymierzonych 
wymagano, aby swoje zasady i przekonania od- 


, łożyli na bok. Dalszym błędem było wprowa- 


kazał on dowolnie, jak błahem i obliczonem na | 
nieświadomość jest twierdzenie o t. zw. słowiań- ; 


skiej polityce keła. Słowiańskiej polityki, jaką 
straszy p. Rutowski, Koło nigdy nie prowadziło. 
Wszak sojusznikami Polaków w prawicy są nic- 
tylko Słowianie, ale i Niemcy. 


Koło starało się ` 


zawsze usilnie o to, ażeby do większości przy- | 


stąpili ci wszyscy, którzy stoją na stanowisku 
dynastycznem, państwowem i porządku spo- 


łecznego, Jeżeli się to nie stało, jeżeli parlament , 


zeszedł na bezdroża, to nie wina Kola, ale ra- 
dykalizmiu. który się wszędzie rozszerzył, który 
oddziaływując na posłów — krępuje ich. Mowca 


apeluje do posłów, ażeby stojąc silnie przy za- . 


sadzie solidarności delegacji polskiej we Wie- 
dniu, oddziaływali na kraj w kierunku jego 
uspokojenia, a to doda Kołu największej siły. 


| (Oklaski i brawa). 


ne sprawozdanie hudżetowe. przedło- | 
Żouve przez p. Andrzeja br. Potockiego. —- | 


Wydatki przyjęto w sumie 19,953.364 koron, 
dochody własne funduszu krajowego 5,115.154 
kor; niedobór zatem wynosi 14,838.210 
koron. Komisja budżetowa po dłuższej dysku- 
sji uchwaliła. cały niedobór pokryć dodatkami 
do podatków bezpośrednich. Mianowicie uchwa- 
lono zaproponować sejmowi, zgodnie z wnio- 
skiem wydziału krajowego. nałożenie dodatków 
do państwowego podatku gruntowego, domowo- 
czynszowego, domowo-klasowego i 5 procent po- 
datku od domów wolnych w wysokości 65 hal. 
od każdej korony, to jest o 10 hal. więcej do- 


datków, niż pobierano w roku zeszłym. Od pań- | 


stwowych podatków osobisto-dochodowych po- 
stanowiono pobierać dodatek po 72 hal. od 
każdej korony podatku, to jest o 12 hal. więcej, 
niż w roku 1899. W Krakowie z okręgiem 
opłacać będą opodatkowani dodatek do podatku 
giuntowego itd. 55 hal., zaś do podatków oso- 
bistych 61 hal. od każdej korony podatku. 

Dalej uchwaliła komisja przedstawić sejmo- 
wi rezolucję, wzywającą rząd, by w jak naj- 
krótszym czasie wniósł przedłożenie, dotyczące 
dodatków krajowych do państwowego podatku 
konsumcyjnego od spirytusu i niwa, i by jeszcze 
przed upływem br. sejm krajowy został zwo- 
łany, celem powzięcia odnośnej uchwały nawet 
bez względu na okoliczność, czy rokowania z 
innymi krajami koronnymi doprowadzono do 
skutku. 

W drogiej rezolucji wzywa rząd, by na 
przyszłość zwoływał sejm w takim czasie, aby 
hudżet krajowy mógł być uchwalony przed po- 
czątkiem odnośnego roku i na czas dłuższy. 

Wreszcie uchwaliła komisja rezolucję. wzy- 
wającą wydział krajowy, aby w razie wprowa- 
dzenia dodatku do państwowego podatku kon- 
sumcyjnego. obniżył w preliminarzu na r. 1901 
dodatek do podatków bezpośrednich, co najmniej 
do wysokości dodatków, opłacanych w r. 1899. 


Sejmowe Koło polskie. 
Lwów 28 kwietnia. 

O godz. 4 po poł. rozpoczęły się wczoraj w 
sali sejmowej obrady sejm. Koła polskiego pod 
przewodnictwea prezesa p. Jaworskiego. 
W obradach wzięło udział także około 20 po- 
słów do rady państwa, nie należących do sejmu. 

Pierwszy zabrał głos p. Rayski, jako 
przewodniczący klubu lewego centrum, które 


gu” TEATR ROZMAIT 


dzenie kurji V., o czem jeszcze będzie mowa 
przy innej sposobności. Specjalnie niewłaściwą 
jest rzeczą, że posłowie polscy w parlamencie 
podejmowali się roli sprawozdawców w takich 
wypadkach, które wyglądają na to, jakoby Po- 
lacy mieli specjalną misję ratowania Austrji. 
Dbać o jej potęgę i mocarstwowe stanowisko, 
jest rzeczą dobrą i leży w naszym interesie, od- 
powiada zresztą naszemu uczuciu wdzięczności 
za przyznaną nam sprawiedliwość. Wypadałoby 
jednak być wstrzemięźliwszymn w takich oświad- 
czeniach i w tem ciąglem przechwalaniu się ową 
lojalnością. 

P. Czartoryski oświadcza się za rezolucją 
p. Sanguszki, ze wzgledu na silne zaznaczenie 
myśli autonomicznej, której — jak ma na- 
dzieję — delegacja polska we Wiedniu silnie i 
energicznie służyć będzie. Zaznacza dalej wielką 
szkodliwość sporu czesko - niemieckiego: podział 
Czech na okręgi czeskie i niemieckie. byłby 
szkodą dla Czechów. szkodą dla Austrji, której 
istnienie polega na utrzymaniu historyczno-po- 
litycznych indywidualności, byłoby wreszcie 
szkodą i naszego krajn. Polityka prawicy po- 
winna być szczerze autonomiczną, do czego je- 
dnak potrzeba, aby i rząd był wzięty z jej sze- 
regów i aby na tej samej zasadzie był oparty*. 
(Oklaski). 

W końcu nadmienianiy — o czem w po- 


| przedniem sprawozdaniu nie było wzmianki — 
"Że rezolucja p. Sanguszki została u- 


P. ks. Sanguszko oświadczył z góry. że | 


nie chce polemizować z p. Rutowskim. Kolo 
nigdy nie prowadziło rasowej polityki; owszem 
zawsze przeciwko niej występowało. Rasową po- 
lityke prowadzili Niemcy — o czem p. dr. Ru- 


towski zapomniał chyba powiedzieć. Reasumu- , 
jąc dotychczasową dyskusję, stawia mowca na- | 


stępującą 
rozolucję : 

„Zgromadzeni na posiedzeniu Koła sejmo- 
wego w dniu 27 bm. posłowie, po wyczerpują- 
cej dyskusji o sytuacji politycznej, wyrażają Kołu 
polskiemu w Wiednin uznanie i zanfanie. 

Kało sejmowe wyraża przekonanie, że głó- 


wną podstawą użytecznej działalności Koła pol- | 


skiego, jest utrzymanie solidarności tak wewnątrz 
Koła. jako też ze sejmem krajowym, a potę- 


piając wszelkie z istotą i powagą parlfmenta- i 


ryzmu niezgodne środki obstrnkcyjne, skądkol- 


wiekby one pochodziły, wypowiada przekonanie, | 


że Koło polskie w Wiedniu stanowczo dążyć 
będzie do przywrócenia normalnych stosunków 
parlamentarnych, niezbędnych tak dla utrzy- 


woju najżywotniejszych interesów kraju naszego. 
oraz, że stałe strzedz będzie autonomiji!* 
P. Dzieduszycki zaznaczył, że krajowy 


chwaloną. a mianowicie pierwszy 
ustęp wszystkimi głosami przeciw gło- 
som posłów ludowych (t. j. zautanie dla 
Koła), a drugi ustęp. jednemyślnie. 

| W Z | oz 


KRONIKA. 


Pamiętajmy © gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowska. 

Niedziela 29 kwietnia 

„Panorama raclawicka". na placu pawystawo- 
wym, od godz. 9 iano aż de zmroku. 

Teatr he Skarbka: popoludnin „Nietoperz“, 
opera komiczna; wieezorem „Gejsza“, operetka. 


Piotra m. Wschód 
zachód a godzinie 


Kalendarz. Niedziela (291 
słońca o godzinie 4 minu! 52 
7 minut 3. 

Minister dr. Leonard Piętak przyjmował 
wczoraj w południe w biurze p. namiestnika przed- 


` stawicieli władz. oraz udzielał audjencyj osobom pry- 
mania powagi i potęgi państwa. jakoteż dla roz- ' 


sejm i Koło polskie stoją silnie przy zasadzie i 
samorządu krajów. Tradycja ta pozostała nie- ' 


zmieniona od czasów Smolki i Grocholskiego. 
Dzisiejsza chwila chaosu pariamentarnego może 
nas tylko w naszych przekonaniach utwierdzić. 


Granica naszych dążeń autenomicznych jest po- | 


tega państwa., drogą ich urzeczywistnienia — 
konstytucja. Większość, jaką dziś w radzie pań- 
stwa widzimy, jest autonomiczną. nie zaś sło- 
wiańską. Polityki słowiańsko-rasowej Kolo nigdy 
nic prowadziło i nie prowadzi. Koło nie mogło 
opuścić swych sojuszników w chwili. gdy się 
rząd od nich odwrócił, gdyż byłoby ta dowo- 
dem słabości politycznego charakteru: gdyby 
Koło tak postąpiło, byłoby straciło wszelkie 
zaufanie. Zwycięstwo obstrukcji niemieckiej za- 
chęciło Czechów do podobnego eksperymentu. 
Żle to jest, bo mogą oni narazić państwo na 
przykre eksperymenta o wątpliwej wartości, 
które w rezultacie mogą się stać zgubnemi dla 
nich -- i dla nas. 

Nam chodzi o normalne stosunki parla- 
nientarne. Czesi wiedzą i powinni pamiętać o 
tem, że Koło zwalczać będzie wszelką obstrukcję 


— a popierać ich słuszne żądania, o ile pozo- | 


słaną na drodze legalnej. Wówczas zdobyć mogą, 


pod dyrekcją 


| 
| 
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OŚCI WE 


Ernesta Thorna. 


watnym. 

Bracco w Warszawie. Słynny autor wloski, 
którego sztuki i u nas podziwiać mieliśmy sposo- 
bność. przybył onegdaj do Warszawy, ażeby być o- 
hecnym na pierwszem przedstawieniu swej sztuki pt. 
„Zgon milosci“. 

Braceo zaraz po swoim przyjeździe udał się do 
teatru i hył obecny na próbie swojej sztuki, a wie- 
czorem wyhrał się do „Rozmaiłości* na przedstawie- 
nie „Jana Gabrjela Borkimana* Ibsena, które wlaśnie 
zgromadziło bardzo liczną publiczność. 

Brasco zahawi w Warszawie przez dni kilka. 
W poniedzialek odbędzie się na jego cześć wielki 
bankiet w lokalu Stępkowskiego, z wyłącznym wspól- 
udziałem artystów i literatów. Oprócz tego projekto- 
wanych jest kilka przyjęć prywatnych. 

Bracco jest młody (liczy lat 38), energiczny. 
pełen zapału do sztuki. świadomy najnowszych 
przdów twórczych i dobrze znający całą literaturę 
przekladowa utworów polskich. Włada wybornie jẹ- 
zykiem francuskim i sam kieruje próbami swej 
sztuki. 

Bakcyl raka. Z Berlina telegrafują. iż profe- 
sorowi na tamtejszym uniwersytecie dr. Schiillerowi, 
udalo się odkryć hakcyla choroby zwanej rakiem. 

Dramat rodzinny. Z Berna telegrafują: Wło- 
ścianin Goklmann w Bohusławicach, w czasie sprze- 
czej z Żoną. zabił ją siekierą. a nastepnie sam sobie 
odebrał życie. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 12 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za- 
wiera: „Przegrany zakład*  kretochwila 
w 1 akcie Zygmunia Przybylskiego; „Ta- 
jemnicza zbrodnia" romans Eugeniusza Cha- 
vette (ciąg dalszy); „Ukryte miljony“ 
powieść z kraju Boerów, z angielskiego H 
J. Rosny (ciąg dalszy); „Qui pro quo“ przez 
F. Spence z angielslskiego. 


| * Jiepertour teutralny. Teatr tw. Ssarhka. Dziś w 
niedzielę o pół do 4 popołudniu „Nietoperz*, opera 
komiczna; wieczoremi o pół do 8 „Gejsza* ujeretka: 


w poniedziałek „Panna krotochwiła w 3 
aktach. 

* 60.000 koron, 15.000 koron « 12.000 koron są glu- 
wne wygrane loterji na korzyść inwalidów, które będą 
wypłacone w gotówce po strąceniu 20 proc. Zwraca 
sie uwagę czytelników, że 1 ciągnienie ndhędzie się nie- 
ndwołalnie dnia 19 maja 1900. 

* Z Czytelni katolickiej. Do wydziału Czytelni ka- 
tolickiej na rok 1%% wyhrani zostali pp.: Maksymiljan 
Thullie prezesem, ks. prałat Turkiewicz Leon l. wicepre- 
zezelm, radca Ignacy Drewnowski Il. wiceprezesem, Fran- 


żołnierzem“, 


ciszek Słonecki i Kasper Weigel sekretarzami, Mareeli 
Gajewski kasjerem, radca Karol Bzlzer skarbnikiem, Jò- 
zef Porth bibljotekarzem . Józef Marczyński gospo- 


darzem. 

* f(jdezwa. Na granicy dwóch wiosek Gvrodyszcza i 
Stłnhodki. w powiecie brzeżańskim ma stanąć w tym 
roku domek Boży. w którym tysiac serc polskich znaj- 
dzie pociechy religijne i będzie zanosiła swe modły do 
Boga w języku ojczystym o błogosławieństwo i zmiłowa- 
nie nad skołataną Ojczyzną naszą. 

Fundusze na ten cel już w części zebrane, lecz 
wiele jeszcze brakuje. aby ten zhożny zarniar pomyślnym 
hył uwieńczony wynikiem 

Ośmielony ofiarneścią społeczeństwa naszego, udaję 
się z prośbą na tej drodze w imieniu tysiąca naszych 
Barlków i Maciejów do tych szlachetnych serc polskich, 
klóre nigdy nie szczędzą grosza tam. gdzie dobra sprawa 
tego wymaga. 

Za łaskawe datki już z góry dziękujac, upraszam 
n łaskawe przysylanie takowych pod adresem: Urzad 
parafialny rz. kat. w Kozłowie nd Tarnopol. 

Ks. Jan Stlęząk 
przewodniczący komitetu. 

Zmarli: 

Filip Baraniecki, 
r. Życia. 

Maciej Krulik, zmarł we Lwowie 52 roku życia. 

Franciszek Linhardt, emer. radca huchalterji pań- 
stwa, zmarł w Sokołowie w 98 r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Miljon nieprawdopedobieństw, fura 
śmiechu i garść ciętej satyry na stosunki militarne 
we Francji — oto krótka charakterystyka  wezoraj- 
szej premjery. Panowie Kraatz i Stobitzer, postano- 
wiwszy sobie, że na ich sztuce musi publiczność 
bądź co bądź zrywać boki xe śmiechu, nie łamali 
sobie głów mad fabułą. Wzięli pierwszą łepszą 
z hrzegu, przerobili odpowiednio sytuacje operetkowe 
z „Nitouche*, a zmięszawszy wszystko sumiennie, 
podlali miksturę wcale pikantnym sosem wlasnego, 
szalonego humoru. „Panna żołnierzem“, jest pra- 
wdziwą krotochwila. pełną werwy i życia, sztuką, 
w równej mierze pozbawioną sensu, jak okraszoną 
szczerym, niefałszowanym dowcipem, sztuką, wywo- 
łującą w audytorjum co chwila wybuchy nieposkro- 
mionej wesołości. Naturalnie, że tego rodzaju ekspe- 
vyinent, może się udać tylko przy wyśmienitej grze 
wszystkich wspóldziałających artystów. Konstatujemy 
z przyjemnością, że artyści nasi przedzierżgnęli sie 
wczoraj w rodowitych Paryżan i urządzili improwi- 
zowany kencert na deskach scenicznych. 

Wyborną hyła panna Ogińska w roli tytuło- 
wej. świetnym p Feldman jako kompozytor Ro- 
land, niezrównanym p. Walewski itd., itd. Po- 
trzebaby powtórzyć cały afisz, aie chcąc skrzywdzić 
nikogo... Niemniej jednak zaznaczyć trzeba osobno, 
że przepysznym sierżantem Dubois, był p. Zej- 
dowski. Utalentowany ten artysta. jest istotnie 
w komicznych rolach  charaklerystycznych do- 
skonałym. a: 
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| Odczyt Henryka Sienkiewicza. 


Z Krakowa telegrafująa nam: Wczoraj o godz. 4 
popol. w sali Tow. sztuk pięknych w Sukiennicach, 
odhył się zapowiedziany odczyt Henryka Sienkiewi- 
cza, który zaznajomił publiczność krakowską z nie- 
znanym jeszcze ustępem „Krzyżaków*, mianowicie 
z apisem bitwy pod Grunwaldam. Odczyt odbył się 
na dochód „Towarzystwa Domu Matejki“. estradę 
więc dla prelegenta ustawiono u stóp trzech wielkich 
obrazów Matejki. Mianowicie, po jednej stronie umie- 
szczono „Bitwę pod Grunwaldem“, a po drugiej 
„Dziewicę orleańską*. Środek zajął „Wernyhora*. 
Naprzeciwko ustawiono krzesła: sala była przepeł- 
niona, tak, że dochód z odczytu wyniesie 1.000 7l. 
Sienkiewicza, kiedy się zjawił  przywitano bu- 
rzą oklasków. następnie 4 panie ofiarowały mu po 
wspaniałym bukiecie, a równocześnie publiczność za- 
sypała go formalnie kwiatami. 

Odczyt sam był wspaniałym, jak zwykle u Sien- 
kiewicza, obrazem Bohater powieści, Zbyszko, od- 
grywa w nim rolę zbawcy króla Jagiełły, którege 
ocala od śmiertelnego ciosu. Z tego zatem należy 
wnioskować, że Zbyszko jest identyczny ze Zbignie- 
wem Oleśnickim, a w takim razie należałoby przy- 
puszczać, że albo się w niedrukowanym jeszcze ciągu 
powieści rozchodzi z Jagienką, albo, że ona umiera. 


izba sądowa. 


(Proces wielickiej kasy oszczędności). 


Kraków 28 kwietnia. Przesłuchanie 
Kompita dobiegło wreszcie końca na wczorajszej 
rozprawie po przerwie południowej, przyczem 
dość zajmujące szczegóły wyszły na jaw wskutek 
pytań usrońcy oskarżonego dra Goldhammera. 
Mianowicie Kompit oświadczył w odpowiedzi na 
nie. że był przeciwny zbytniemu wzrostowi port- 
felu wekslowego i nawet w r. 1895 zwracał 
uwagę marszałka Niedzielskiego, że należałoby 
wstrzymać eskont weksli. dalej że fałszywe we- 
kslu datują się w kasie wielickiej jeszcze z cza- 
sów przed nim: on bowiem został w niej urzę- 
dnikiem dopiero w r. 1892, a są fałszowane 
weksle, które zeskontowano jeszcze w r. 1890. 
Nakoniec na Żądanie obrońcy oskarżony opo- 
wiedział Kilka spraw, nie objętych aktem oskar- 
żenia, jak np. udzielanie pożyczek na realności. 
nie przynoszące dochodów, na czem kasa por 
niosła szkod . 25.000 zł. i sprawę dóbr Pawli- 
kowice, które przyniosły kasie stratę 20.000 zł. 
Dr. Goldhammer dodał przytem, że dlatego wpro- 
wadza te sprawy pod dyskusję w obecnym pro- 
cesie, aby udowodnić, że referat rachunkowy 
(p. A. Salika) nie jest bezstronnym, gdyż za 
liche interesa kasy wielickiej uważa tylko te, z 
którymi Kompit miał coś do czynlenia, a wy- 
imienione sprawy, którym Kompit się sprzeci- 
wiał. zaliczył do prawidłowych. 

Następnie przewodniczący wręczył znawcom 
pisma do zbadania weksle, co do których istnieje 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sił artystycz! ych. 


ME Początek o godzinie 8-n'ej wieczór. 
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podejrzenie. że je Kompit pofałszował, przyczem 
prokurator rozszerzył oskarżenie przeciw Kom- 
pitowi o sfałszowanie weksli na kwotę 54.999 
zł.— Dr. Goldhammer nie sprzeciwił się rozsze- 
rzeniu oskarżenia, powiadając, że ze stanowiska 
prawniczego jest mu obojętnem. czy Kompit ma 
odpowiadać za świadome eskontowanie weksli 
falszywych, czy za ich fałszowanie; kodeks bo- 
wiem w obu wypadkach przepisuje ten sam 
wymiar kary. 

Nakoniec rozpoczęto jeszcze wczoraj prze- 
aluchiwanie czwartego. oskarżonego. Altera Lin- 
kera, jednego z tych, którzy korzystali z kredytu 
na weksle fałszywe. Oświadczył on, że jest nie- 
winnym, weksle jego są bowiem prawdziwe, 
podpisane przez jego krewnych. — Na to prze- 
wodniczący chciał oskarżonemu przedstawić ocd- 
mienne zeznania śledcze tych krewnych, jednak 
sprzeciwił się temu obrońca Linkera, dr. Gross, 
powiadając, że protokoły ich zeznań są niewa- 
żne, w śledztwie bowiem słuchani byli jako po- 
szłakowani, ta zaś jako świadkowie. z powodu 
pokrewieństwa z Linkerem. mozą się uchylić od 
zeznań. 

Trybunał poweźmie uchwałę nad tym wnio- 
skiem później. 

Na tem rozprawę odroczono do dziś, godz. 
9 rano. 

Kraków 28 kwietnia. Podczas dzisiej- 
szej przedpołudniowej rozprawy dokończono 
przesłuchania osk. Linkera. oraz przesłuchano 
Wimmera i Blatta. 

Linker w dalszych swych zeznaniach mówi 
mniej więcej obciążająco dla Kocha, a ko- 
rzystnie dla Kompita. Powiada on mianowicie, 
że Kocbowi pożyczał znaczne sumy. które do- 
szły razem do 17.060 koron i zeznaje, że te 
pieniądze pochodziły z kasy. (o do Kompita. 
Linker zaprzecza stanowczo. jakoby Kompit 
kiedykolwiek eskontował mu weksle bez uchwały 
dyrekcji. 

Z weksli swoich w kasie łącznie na sumę 
43.000 kor. opiewających. Linker uznaje tylko 
weksle wynoszące razem 15.000 kor. powiada- 
jąc, że tylko te są prawdziwe, reszta zaś opa- 
trzona jest podpisami fałszywymi. 

Z kolei zeznawał osk. Wimmer, przedsię- 
biorca budowlany. Miał on w kasie znaczniej- 
sze pożyczki, oraz weksle na sumę 43.000 kor., 
zeznania jego są bardzo zawiłe, a wydobyć z 
nich można tylko to, że przeczy stanowczo, 
jakoby fałszował weksle, oraz twierdzi, że teść 
jego Mandelsbaum upoważnił go do podpisywa- 
nia weksli. 

Nadto powiada Wimmer, że jako cenzer 
oceniając weksle, nigdy nie polecał udzielania 
pożyczek osobom sobie nieznanym, lecz w 
takich razach polegał na informacjach dyr. No- 


wackiego. 

Również zawiłe i niejasne były zeznania 
Blatta, który zaprzeczył, jakoby 4 fałszywe 
weksle na łączne 9000 koron należały do 
niego. 


Nastąpiła przerwa południowa. 

Lwów 27 kwietnia. 
(„Monitor' przed sadem). 

W dalszym ciągu rozprawy, oskarżony p. 
Breiter, przesłuchany w sprawie skargi wniesio- 
nej przez dra Ashkenazego, oświadczył, iż nie 
pojmuje, jak móg! dr. A. czuć się obrażony ta- 
ką błahostką, jak notatką o nim w „Monito- 
rze*. Dr. A. atoli podtrzymuje swoje oskarżenie. 

Następnie roztrząsano drugą sprawę o obraze 
czei p. Stapińskiego. Oskarżony tłómaczy się, iż 
p. Stapińskiego, który przez szereg lat występc- 
wał przeciw drowi Zgórskiemu, musiał nazwać 
renegatem 2 chwilą, gdy p. Stapiński wszedł 
w stałe stosunki z drem Zgórskim, którego da- 
wniej namiętnie nawet zwalczał. Dalej zarzuca 
p. SŁ, iż zasiadając w komitecie obywatelskim 
likwidacji Banku włościańskiego, nie bronił wło- 
ścian tak, jak ich bronić powinien i widząc cały 
szereg nadużyć, nie wyświetlił sprawy i nie od- 
dał prokuratorji. Ostre może artykuły o p. SŁ. 
w „Monitorze“, były tylko odpowiedzią na jego 
nie mniej ostre, nie przebierające w słowach 
artykuły w „Kurjerze* przeciw oskarżonemu. 

` P. Stapiński postawił cały szereg pytań do 
oskarżonego, przyczem przyszło kilkakrotnie do 
scysyj między obiema stronami. Następnie po- 
stawiły obie strony szereg wniosków, a za- 
stępca p. Stapińskiego dr. Grek rozszerzył 
oskarżenie przeciw p. Breiterowi, na podstawie 
wysłowienia się obrońcy tegoż. dra Daisenberga. 
jakoby p. Słapiński w zamian za to, że teść 
jego, były woźny banku włościańskiego. do- 
stawszy tytułem odprawy 1800 zł. z komitetu 
likwidacyjnego, przemilczał o różnych naduży- 
ciach dra Zgórskiego. 

Z całego szeregu uczynionych wniosków 
trybunał uchwalił tylko przesłuchać p. Stapiń- 
skiego i członka wydziału kraj. p. Sawczaka, 
jako świadków, ponadto odczytać kiłka artyku- 
łów „Kurjera* i „Monitora“. 

Wczoraj rozpoczęła się przesłuchiwanie p. 
Stapińskiego. Świadek bardzo obszernie wy- 
jaśuia, w jaki sposób wszedł do składu komi- 
tetu dla ukończenia likwidacji. Mandat na męża 
zaufania był dla niego dalszym ciągiem akcji. 
którą już przedtem prowadził. mandat ten nie 
stracił i dziś swej mocy, świadek i nadał po- 
średniczy między dłużnikami. a Bankiem kra- 
jowym, który objął resztę niespłaconych pre- 
tensyj. 

, Gospodarkę komitetu likwidacyjnego poznał 
świadek dobrze, nie jest prawdą, jakoby rat 
uiszczonych nie wpisywano na rzecz dłu- 
żnika, natomiast pozwalano na kilkakrotne 
odkładanie egzekucyj, pozwalano na to, że dłu- 
żnicy przez lat kilka nie uiszezali rat, a ponadto 
ajenci banku popełniali długi szereg nadużyć, 
co wszystko było ruiną dla dłużników. 

Rozprawa trwa dalej. 


(Czy zajęcie dyet poselskich jest prawnie 
h dopuszczalne ?) 
Wiedeń 28 kwietnia. Wyrok trybunału 
państwa. w sprawie posła Stojałowskiego o dyety 
poselskie, ogłoszony zostanie już dziś, 


Pożegnanie dra Piętaka. 


Uniwersytet lwowski żegnał wczoraj w po- 
łudnie uroczyście swego byłego profesora, te- 
raźniejszego tninistra dla Galicji, dra Leonarda 
Piętaka. Aulę wchechnicy przyozdobiono krze- 
wami egzotycznymi, a na estradzie wśród zie- 
leni ustawiono biust cesarza Franciszka Józefa. 
Przed estradą zarezerwowano miejsce dla pań 
i honoracjorów zaproszonych na uroczystość, 
resztę zaś auli wypełniła szczelnie młodzież aka- 
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demicka. 
zgromadzili się profesorowie uniwersytetu i do- 
cenci zwyczajni i uudzwyczajni. 

W parę minut po godz. 12, wśród uroczy- 


stej ciszy. weszli na salę porządkiem członkowie : 


wydziałów uniwersyteckich. w togach i biveis:h 
na głowach: prawnicy czarno. iilozofowie w 
barwie niebieskiej. teologowie w lialetach, a me- 
dycy w czerwonych. aksamitem okładanych !o- 
gach. Wszyscy ustawili się na tyle estrady ko- 
łem. każdy wydział w osobnej grupie. Po chwili 
weszli pedele z berami wydziałów i ustawili sie 
pod oknem. Teraz dopiero wszedł do sali or- 
szak uwoczysly. a więć dziekani wydziałów w to- 
gach, z lańcuchami na piersiach i sam rektor 
w purpurze i z kołnierzem gronostajowym, pro- 
wadząc pod rękę w czarną togę prawnika odzia- 
nego dra Leonarda Piętaka. 

Pochyliły się berła przed wchodzącymi na 
estradę dygnitarzami nauki i rektor uniwersy- 
tetu dr. Władysław Abraham, wygłosił mowe, 
w której żognając z żalem byłego profesora, a 


obecnego tninistra, zaznaczył, że jest on jednym | 


z tych niewielu. którzy pamiętają ciężkie walki, 
jakie należało staczać, aby językowi i nauce 
wyjednać to stanowisko, jakie ona sobie dziś w 
dziedzinie wiedzy zdobyła. Podniósł dalej zo- 
sługi jnbilata. jako uczonego, profesora i kolezi 
i wyraził nadzicję. że mąż, który zżył się 7 
wszechnicą lwowską i ua nowem  zaszczytneni 
stanowisku o niej nie zapotnni, gdzie zostawi, 
ustępując, serca dlań bijące uczuciem szezerem. 
Jakkolwiek żal wszechnicy, że opuszcza ją je- 
den z jej wybitnych członków grona profesor- 
skiego, to jednak z drugiej strony cieszy to, że 
wydała męża. który na znacznem choć ciężkiem 
stanowisku się znałazł. 

Gdy skończył rektor, przemówił imieniem 
wydziału prawniczego jako dziekan p. dr. Sta- 
nisław Głąbiński. W długiej, pięknej mowi: 
podniósł zasługi dra Piętaka około wiedzy oj- 
czystej, jego cnoty koleżeńskie i przymioty ser- 
ca. Zal ma mowca do polityki. która tylu ms- 
żów nauki ze szkodą dla nauki z grona profe- 
sorskiego uniwersytetu wyrwała, jak dra Ritt- 
nera, Bilińskiego, Pinińskiego, a teraz znów dia 
Piętaka, ale wyraża natomiast nadzieję, że kto 
jak dr. Piętak znaczną część duszy swej w mu- 
rach wszechnicy lwowskiej zostawił, będzie nu- 
wet na innem stanowisku w życiu publicznem 
pamiętał o tej alma matris, która dla niego 
zawsze te same żywić będzie uczucia. 

Nakoniec iinieniem młodzieży akademickiej 
zabrał głos akademik p. Jarecki. prezes Czy- 
telni. Mowca zapewniał ustępującego profesora 
o niezmiennej czci i przywiązaniu, jakie doń 
mieli i mają słuchacze, a głównie podniósł ta. 
że dr. Piętak sam będąc niezłomnym w swych 
przekonaniach, umiał zawsze uszanować te prze- 
konania u drugich, a nawet dowiódł tego czy- 
nem, chroniąc swego czasu „Czytelnię akade- 
mieką* od grożącego jej rozwiązania. 

Gdy skończył reprezentant młodzieży, prze- 
mówił widocznie wzruszony dr. Piętak, Powie- 
dział, że z żalem żegna te mury, w których 
przebył przez lat 40. — Tu w tym uniwersyle- 
cie składał egzamina, tu otrzymał jedyny za- 
szczyt, który mu do śmierci pozostanie -— sto- 
pień akademicki... Wszystkie inne zaszczyty 
i urzędy przychodzą i przemijają; ten jeden po- 
zostanie. Lat tyle przebytych w tym przybytku 
wiedzy, tak zespoliła jego duszę z tą wszechnicy 
i z zawodem profesorskim, że gdy go na inne 
stanowisko losy powołały, zdawało mu się, że 
jest drzewem, które wyrwano z korzeniem, 
a które głęboko w ziemię wrosło. Żegnając kole- 
gów swych w tych murach, aby nigdy więcej do 
nich nie wrócić, zapewnił ich dr. Piętak, że ni- 
gdy nie zapomni o tych murach, które ich 
z nim wiązały, że nawet, jeśli kiedy na hory- 
zoncie koleżeństwa chmurki się ukazały, nic 
trwało to długo i harmonja panowała nieza- 
miącona. 

W odpowiedzi na pożegnanie młodzieży. 
zaznaczył dr. Pietak, że choć był niekiedy su- 
rowym, to jednak pod tą maską surowości 
kryła się głęboka miłość dla młodzieży, któru 
jest przyszłością narodu i społeczeństwa. Alb 
musi ona nauczyć się spełniać sumiennie i twiur- 
do swe obowiązki, bo niestety, narodową nasza 
wadą jest to, że nie mamy wytrwałości w pracy. 
A o tem powinna pamiętać przedewszystkicni 
młodzież akademicka; powinna pamiętać, że jej 
prawdziwymi przyjaciółmi su właśnie jej prze- 
wodnicy. 

Na tem zakończyła się uroczysta część po- 
żegnania. Minister kolejno poczynając od rekto- 
rów. uścisnął ręcc byłych swych kolegów, po- 
żegnał się serdecznie ze wszystkimi i pochód 
tym samym porządkiem. poprzedzany pedelanii. 
opuścił sałę. 


Gospodarstwo, przemysł i harisi. 


Wiedeń 28 kwietnia. ;(iełda zbi- 


żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosne od —— do —'*—, na mój- 
czerwiec od  8'18 do 819, na jesień od 8:36 
do 837; żyto na wiosuę od —*— do =, na 
maj-czerwice oi 723 do 724. na jesień ul 
7:89 do 740; kukurydza na maj-czerwiec od 
5:82 do 5'83, ha cezerwiec-lipiee od 6:94 do 
6:95, na lipiec-sierpień od — — do —'--; owies 
na wiosnę od —'-- do —-'—, na maj-rzerwiec od 
545 do 546, na jesień «l 5:72 do 5:78; 
rzepak na styczen-luty od do «=ż=5, NU EJ 


pień-wrzesień od 1320 do 13:30; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 33:50 do 34:50, na wrzesień- 
grudzień od — — do —'—. Tendeneja silna. 
Budapeszt 28 kwietnia. ‘(Fieldu £%0- 
sowa) 
Pszenica na kwiecień od 7'85 do 7'90, na maj od 


T87 do 7:88, na październik od 8:12 do 8'13: 
żyto na kwiecień od 7:05 do 7'10, na paździer- : 
nik od 7:05 do 7:06; owies na kwiecień ad 


35:03 do 5'04, na październik od 5:33 do 536; 
kukurydza na maj od 5:58 do 559, na lipiec od 
5:66 do 5'67; rzepak na sierpień od 12:80 d» 


12:90. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna | 


mierna. Tendencja silna. 

— Wiedeń 28 kwietnia. ((riekdu. towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 27:50 do —* "Ten: 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. do 
—'—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41:80 do 42 20. Tendencja niezmieniona. 


Wojna. 


(Telegramy „Dziennika polskiego”): 
Londyn 26 kwietnia. Lord Roberts do- 
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(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). | 


Najbardziej czerwone i opie- 
rzchniętę 
wydehzatnieją po kikażro- 


MAI 


POLSKI huo 2A kwielnni itte s 
nosi, że gens? Warrens zamianowany został 
gubernatorem zachodniego zruju (uiara. 

Londyn 28 kwietnia. „Times! donosi 7 
Laurento Marquez. Aresztowano 20 osóh, p9- 
dejrzanych o współwine wspowodowanin ekspin- 
zji w arsenale kolo Johannesburga. 

„Daily Telegraph“ donosi z Ladysmith, iż 
Boerowie czynią przygotowania, aby całą zimę 
przepędzić w Natalu. 

To 
podług doniesienia z Johannesburga, z powodu 
protestu komendanta Bothy i inżyniera kopru 
rządowych Klinkego rapi zarządził wstrzymaru > 
ruchu w kopalniach i zasybanie pałożenych mia. 

Londyn 23 kwietnia. Lord Roberis 
telegratuje z Bloemfontein 27 b. m.: Jenerał 
French pomaszerował rano do Tabanchu z ku- 
walerją. W  Tabanchu zastał brygady Hamil- 
tona i SŚmithdoriena. Hamilton i French zajęci 
sę wypoedzaniem Boerów ze wschodniej czyści 
miasta. 

Oddział, który wyszedł z Bethulie we wto- 
rek, starł się 7 małym oddziałem  Boerów, po- 
czem dotarł do Smitbfield. Anglicy ponieśli nie- 
znaczne sWaty. 

Jenerał Rundle przeszedł przez De Wets- 
Dorp i ściga cofających się Boerów. 


raficzne i telefoniczen. 


Sytuacja w Austrji. 

Wiedeń 28 kwietnia. Ponieważ obecna 
sesja sejmów kończy się z dniem 5 maja, rada 
państwa zwołaną zostanie 8 maja. Odręczu:: 
pismo cesarskie. zwołujące parlament pojawi 
się w niedzielę 29 b. m. w urzędowej „Wiener 
Zeitung“. Delegacje zwołane zostaną na 12 maja 
do Budapesztu. 


teleg 


Z seliRóW. 

Praga 28 kwietnia. Sejm czeski ukoń- 
czył wczoraj dyskusję nad wnioskiem posła 
Pacaka. Poseł Bendel zarzuca posłom czeskim, 
że rozagitowali naród czeski i wywołali szlu- 
czne rozdrażnienie. Mowca zwraca się szczegól- 
nie przeciw posłowi Kramarzowi z zarzutem, 
że pogwałcił Niemców w izbie posłów. Przy- 
chodzi z tego powodu do żywej kontrowersji 
między kilku posłami niemieckimi a Kramarzem. 
Poseł Bendel atakuje w końcu postępowanie 
konserwatywnej szlachty. 

Poseł Kramarz twierdzi, że Niemcy uezy- 
niliby lepiej, gdyby o epizodzie w radzie pań- 
stwa i o „lex Faikenhayn* wcale nie wspomi- 
nali. Dzień wczorajszy najlepiej dowiódł komie - 
czności zwiększenia prerogatyw prezydenta. ČzcŁi 
domagają się tylko równouprawnienia, podczas 
gdy Niemcy codziennie mają inne zasady. Użna- 
ja zasadę większości tam, gdzie mają większość, 
a zapominają o niej tam, gdzie są sami w 
mniejszości; innej zasadzie nołdują w Czechacii. 
a innej na Morawach. Dopóki Niemcy dla ka- 
żdego kraju będą mieli inną filozołię, dopóty 
nie ma mowy o porozumieniu. Niómcy zawi- 
nili, że akcja ugodowa ugrzęzła, oparli się bo- 
wiem temu. aby dalszy jej ciąg odbył sio w 
Pradze. 

Przemawiali jeszcze posłowie Fournier. 
Schamanek i Pacak, poczem głosami Mlo- 
doczechów i konserwatywnej szlachty uchwalo- 
no przekazać wnipsek komisji. 

Praga 2% kwietnia. Klub niemieckici 
posłów sejmowych na wczorajszem posiedzeniił 
potępił stanowczo wczorajsze postępowanie p. 
Wolfa, oraz w ogóle postępowanie posłów 
grupy miemiecko-radykalnej, skierowane prze- 
ciwko marszałkowi sejmu. 

Praga 28 kwietnia. Komisja budżetowa 
sejmu przyjęła kilka wniosków. dotyczących pro- 
wizorjum budżetowego, jakoteż wniosek, upra- 
wniający wydział krajowy do zaciągania odpo- 
wiedniej potrzebom pożyczki. aż do wysokości 
6 miljonów. koron. 

Praga 28 kwietnia. Klub niemieckich 
posłów do sejmu czeskiego potępili kategorycznie 
sposób. w jaki radykalni niemieccy posłowie 
wyrazili swoje niezadowolenie 2 postępowaniu 
marszałka krajowego. Zarazem odparł klub 
z oburzeniem niepowołany wpływ Wolfa na za- 
chowanie się niemieckich posłów do sejmu, 
w sprawie zaproszenia marszałka na wieczór. 

Wiedeń 28 kwielnia. W sejmie dolno- 
anstrjackinm obradowano wczoraj nad proje- 
ktem ustawy o regulacji płac nauczycielek prze- 
mysłowych przy szkołach ludowych 1 wydzia- 
lowych w Austrji dolnej z wyjątkiem Wiednia. 
Poseł Kronawetter wniósł, ażeby ustawą li 
objąć także m. Wiedeń. Poparł ga dr. Luv- 
wer. Po dłuższej dyskusji przystąpiono do gto- 
sowania, w którem jednak wniosek Krona- 
wottera odrzucony został 20 głosami prze- 
ciwko 80. Poseł Lueger z powodu tego we- 
zwał wszystkich posłów wiedeńskich, aby opn- 
ścili salę, co się leż slalo, Posel Pauchin- 
ger wołu: „Niech się wynoszą jeżeli chep nie 
jesteśmy Żakami.* Następne posiedzenie sejmu 
odbedzie się dziś. 


Z parlamentu nieniieckiegc. 


Berlin 28 kwietnia. Komisja budżetowa 
parlamentu niemieckiego przyjęła wczoraj 20 
głosami przeciw 8, wniosek centrum, który przy- 
znaje rządowi w zupełności żądane powiększenie 
floty wojennej, natomiast skreśla wydatek na 
pomnożenie floty zagranicznej i redukuje jo- 
większenie materjałów. Jako pokrycie mają shi- 
żyć między innemi nowe podatki. 


| 

| gi 
j Wiedeń 28 kwietnia. „Wiener Ztg*. u- 
| głasza ustawę, wedle której skrypta dłużne po- 
i życzki wodociągowej miasta Krakowa na kwotę 
i 8,600.000 koron, używane być mogą do lokacji 
iw nich kapitałów fandacyjnych pupilarnych 
| db ta [a 

| Z rozpoczeciem roku svkolnego 1900—9091 
| wchodzi w życie rozporządzenie ministra oświa- 
| ty, regulujące sprawę egzaminów rządowych i 
j kolokwiów w wyższych szkołach technicznych. 
| Roz. orządzeniem ministerstwa sprawiedli- 
| wości, przydzielone zostały gminy i obszary 
( dworskie: Siedliska-Bojun, Limanowa i Głobi- 
,kówka do zakresu władzy sądu powiatowego 
| w Brzostku. 
Minister sprawiedliwości zamianował ad- 
juuktów sądowych Tadeusza Łobaczewskiego 
, w Przeworsku i Jana Hansa w Muszynie, se- 
: kretarzami przy sądzie krajowym w Krakowie. 
Wiedeń 25 kwietnia. Na ostatnism po- 


ręce «ybieleją i 


tam uszizrciy 


siedzeniu rady miejskiej oświadczył dr. Lueger. 
ze es wzedowania wiecbenrmietrza Strobacha 
jaż wprawdzie ugdynuj, wyhór jednak nowego 
wieenurmistrza jest na razie niemożliwym. 
gdyż według nowego statutu potrzeba do tego 
obecności stu radnych i dlatego należy ten wy- 


bór odroczyć aż do czasu, w którym prze- 
| prowadzone zostaną nowe wybory do rady 
; miejskiej. 


samo pismo donosi z Kapsztadu, ż» | 


„Budap. Gorresp.* donosi, że rad podpi- 


| sze niebawem umowę, zawartą z grupą Rotszy!- 


dów w sprawie nowej emisji renty koronowei. 
Kurs objęcia tej renty ogłoszony zostanie 
prawd:podobnie dopiero z poczatkom maja. 
Bruksela 28 kwiotnia, Były major Lo- 
thaire wyslosował do dziennika „Petit Bleu* 
pismo. w którem oświndcza. że jego powrót z 
Kongo nie stoi w żadnym związku z popełnie- 
nami tam okrucieństwa.  Odnośne protokoły 
cyłoszone przeż „Pett Bien“ o tych. okrncień- 
slwach, w których brał udział także Lothaire. 
poczytuje on jako akt zemsty. Lothaire przy- 
znaje, że działy sie często nadażycia. jednakż 
nie w takim stopnia jak opisano. usprawiedk- 
wione zresztą wobec ludów dzikich i lundożer- 
czych. a i 
Rzym 23 kwietnia. Jek donosi „Haliet 
ima jenerał hr. Delmav zostat ambasadorem w 


' Berlinie na miejsce dotychczasowego ambasadora 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 centów. 
<a. <a FG € . 


Hrabiego Lanza. 

Londyn 28 kwietnia. Królowa wydała 
orędzie do narodu irlandzkiego, wyrażające gł- 
bokie wzruszenie z powodu gorącego przyjęcia, 


jakiego doznała w frlandzi. Pobyt ten będzie dia 


królowej miłą i 
Boga o szczęście 
w Dnblimie przeznaczyła 
funtów sterlingów. 

Berno (szwajcarskie). 25 kwietnia. Bah- 
med-Mahinud objął kierownictwo wychodzącego 
w Genewie czasopisma „Osmauii”, którego 1600 
egzemplarzy rozesiuł w listach rekomendow:- 
nych wszystkim wyższym urzędnikom tureckim. 
Wczoraj zawiadomionoe Mahmuda, że sułtan 
wypędzi żonę jego wraz ze wszystkimi dziećmi, 
ponieważ nie chciała rozwieść się ze swołm 
mężem. 

Petersburg 238 kwietnia. W miejsco- 
wości Kreszty w guberni Nowogrodzkiej wy- 
buch? pożar, który zniszezył 120 domów i mno- 
stwo Indzi pozbawi dachu nad głową. 

Amsterdam 23% kwietnia. Poniews 
właściciele drukarń nie zgodzili się na ustano- 
wione przez zeceruw podwyższenie płacy, żu- 
przestali zecerzy w kilku druknvniach pracować. 
4 tego powodu nie wyszło kilka dzienników, 
a tych drukarń, w których się praca odbywa, 
strzeże policja przed strejkującymi. 

Waszyngton 27 kwietnia. Rząd Stn- 
nów Zjednoczonych wręczył ambasadorowi tu- 
reckiemu notę w sprawie wypłacenia odszkodo- 
wania, nota nie zawiera jednak żadnego witi- 
matum. 

Wiedeń 25 kwietnia. Cesarz przyjął dziś 
na osobnem posłuchimiu ministra dla Czoch dia 
Rezeka. 

Niemiecki ambasador przy dworze (utej- 
szym ks. Eulenburg, wyjechał do Berlina. Pu- 
dróż ta stoi w związku z przygotowaniami sio 
przyjęcia cesarza Franciszka Józefa w Berlinie. 

Ottawa 26 kwietnia. Pożar miasta już 
uguszono. Splłonęło prawie całe miasto. Szkoda 
wynosi 12 miljodńów dolarów. około 10.600 ln- 
dzi jest bez dachu i caleba; 4 osób straciło 
życie. : 

Paryż 23 kwietnia. „Petite Repubiiqne" 
donosi, że jeneralny komitet stronnictwa socja- 
listycznego, uehwalił ze wzgledu na będące w 
toku wybory do rad gininnych, 7 okazji „I ma- 
ja“ nie urządzać ogólnej manifestacji. 


serdeczną pamiątką. Prosi ona 
la rlandczyków. Dla ubogich 
królowa kwote 1000 


Ostatnie wiadomości i pozmaiiości. 

Stan zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego. 
weiiług wydanego wczoraj przez prof” dra Wiezka- 
wskiego biuletynu. jest uiepokojący : 

Względna poprawa w pojedynczych objawach 
i w ogółaym stanie zdrowia pacjenta, utrzymuje sių. 
Mimo to stan jeszcze jest groźny. 

+ Albert Wilczyński znany zaszczytnie aulor 
głośnych swego czasu „Kłopotów starego komencan- 
ta“, urzędnik wydziału krajowego, były prezes Koja 
literackiego, zmarł wczoraj po dłuższej chorobie. Po- 
grzeb odbedzie się w niedzielę. 

Sp. Alberi Wilczyński urodził się w r. 1829 
w Królestwie Polskiem, gdzie po ukończeniu szkól 
srednich został urzędnikiem w komisji sprawiedliwo- 
ści w Warszawie. W r. 1854 poczał zamieszczać 
obrazki humorystyczne pod ogólnym napisem: „Klo- 
poty starego komendanta“. które bardzo się podobały, 
zrobiły odrazu imię autorowi i doczekały się 3 od- 
dzielnych wydań, W r. LB56 ogłosił opowiadanie: 
„Dziecię niedoli dziecię próżności“. w r. 1857: 
„Nasze dzieci“, w r. 1858: „Drobiazgi powieściowu". 
Odtud przez 10 lat milezałt zupełnid. Przeniósł się 
do Galicji, zajmował się przemysłem i haadlem, ne 
zbankrutowawszy. powrócił do literatury i znowu sinl 
się nbrbiencem czytelników. Pierwsze jego odezwanie 
się po 10 latach (,Miuość i recydywa*). nie 
eilo nań wprawdzie uwagi. ale dalsze były bardzo 
poszukiwane. Olo tytwy kilku prac z tego płodnega 
okresu działalności autora „Kłopotów*: „Historia 
mojej dubeltówki*. „Fotografie społeczne“. „Siostra 
mojej żony*, „Z pamiętników plotkarza*, „Wspo- 
mnienia obywatelskie*. „Dla dobra dzieci itd. W 
r 1885 wyszło w Warszawie zbiorowe wydanie pism 
Wilczyńskiego. Dzieła Wilezyńskiego cechuje pogodny. 
jowialny humor i bystra obserwacja. Umiał on, jak 
niewielu. podpatrywać ludzi i życie. 
dnień nie dotykał. natomiast jednak nawet 


VASTEEN 


pospoli- 


tości nadawał niepospolitą formę literacką, prostolą į 


Sto funtów szterlingów nagrody przyrzeka 
policja chicagoska lemu. kto wskaże miejsce pobytu 
lub przyczyni się do przytrzymania żyda rosyjskiego 
Demetra Petrowicza Friedlandera alias Dawida Fried- 
ländera, liczącego 42 lat wieku, który po popełnie- 
niu całego szeregu oszustw, wyludzeń i kradzieży, 
umknął z Ameryk. W ucieczce towarzyszy mu 42- 
letnia żona, 20-letni syn Jan, 16-letnia córka Dora 
i 2 małych synków. 

Pod zarzutem usilowanego podrzucenia dzie- 
cka aresztował onegdaj ajent policyjny, Giinsberg, 
Rosę Sommerfelii. Przechodząc ulicą Rzeźnieką, spo- 
strzegł mianowicie, jak do sieni domu l. 3 wbiegła 
bardzo zmięszana Somnierieldowa, równocześnie zaś 
dały się słyszeć jakieś krzyki w dorn l. 14. Wsku- 


| tek tego (uinsberg przytrzymał Sommerfeldowę, a 


m e OZ KA AE ZO M PRO OT A OZ WO O O R AZ ZY W AE RZE ZZ ZOZ EO ZZ O POZZO ZZOZ WE WO EWY EO OR Z EE O ea ae a m a z a a m a e a 


« wrewił 


Wielkich zaga- | 


i szczerością opowiadania podbijając czytelników W í 


ostatnich latach życia usunąl się z widowni litera- 
ckiej. 5p. Wilczyński, osiadłszy we Lwowic, wstąpił 
jako urzędatk do wydziału kraj. i na tem też stano- 
wisku do końca dni swych pozostał. 

Cześć jego pamięci! 

Książę-biskup Puzyna kardynałem. 7 


Rzymu donoszą: Papież objawił już swe postanowie- 


nie nadania księciu-biskupowi krakowskiemu, ks. Pu- ' 


zynie, godności kardynalskiej. 


Nagła śmierć: Dzisiaj o godz. 7 rano zmaw | 


nagle w szynku przy ul. Żółkiewskiej |. 18 malarz 
cerkiewny, 50-letni Nestor Koprowski, religji grkat.. 
rodem z Łubianki w powiecie tarnopolskim. W szynku 
tym siedział Koprowski, nic nie pijąc. z jakąś ko- 
bieta i rozmawiał, wtem przechylił się i padł nie- 


żywy. Koprowski cierpiał od dłuższego czasu na epi- ` 


łepsję. Zwłoki jego odstawiono do instytutu 
cyny sądowej. 


medy- 


powstrzymać upadek kursu papierów 


posługaczka w domu l. 14, Anna Klugowa, objaśniła, 
Że Sommerfeldowa w sieniach tego domu chciała 
podrzucić swą 5-tygodniową córkę Surę. Badana 
Sommerfeidowa zaprzeczyła temu. zeznała jednak, że 
znajduje się w nędzy, bo jej mąż rytualny Hersch 
Gieschwidt zbiegł do Ameryki.  Sommerfeldowa jest 
rodem z Głogowa i liczy lat 36. 

Skrytobójcze morderstwo. 4 Kolouyi do- 
noszą dnia 27 bm.: „Dziś rano o godzinie 4 zoslal 
mieszczanin tutejszy, Ferdynand Szmill, w sposób 
skrytobójezy zamordowany. Przez okuo padł z ulicy 
strzał celny, bo w samą głowę. powodując śmierć 
natychmiastową. Energiczne śledztwo w toku; podej- 
rzenie pada na pewnego mieszczanina l., który się 
zalecał do żony mieboszczyka i pszed tygodniem 
przyszło pomiędzy nimi do zatargu. 

Emigracja. A Tłutuacza donoszą. iż z powiatu 
tłumaekiego i bucząckiego wyemigrowało przeszło 80 
rodzin, razem 400 osób, do Ameryki. 


LJ a a 
Wiadomości giełdowe. 
Wiedeń 25 kwietnia. 
(fr.) Znów udało się potentatom  kartelowym 
żelaznych za- 
równo tułaj, jak i w Berlinie. Alpiny i praskie akcje 
żelazne uzyskały nawet dosyć znaczne zwyżki. Bardzo 
dodatnio oddzialywało także na tendencję targa. po- 
prawienie się kursu rent. Węgierska koronowa pod- 
niosła się w cenie o *,, + -— a także mne kate- 
gorje uzyskały wyższy kurs. Powodem tego wzrostu 
są pogłoski, że węgierskie walory państwowe uzyskać 
mają uwolnienie od podatku rentowego w Austeji. 
Wreszcie podnieść należy, że powrót do dawnego 
systemu notowania kursów, nie według procentów, 
ale „za sztukę“, bardzo znacznie przyczynia się do 
ożywienia largu. 

Wiedeń 28 kwietnia. Zamknięcie gietiy godz. Żra. 30. 
Akcje nustr. Zakł: kredyt. 73425, Akcje węz. Zakł. kred. 
14ł(5—. Akcje Anglobanku 292 --, Aksje Unionbunku 
59—, Akcje Laendechankn 454—, Akcie Rankvoreina 
520-—, Akcie Bodeneredit 959% ---, Akcie val. Banku tpo- 
tęczn=g. 031-—. Akcje kolei państw. 64355), Axe kolei 


połalu. 114320, Akcie tramw. lit. ii 384(--, ht b) 
37b—, Akcje kol. Elbetna] 435—, Akcie kol. Północnej 
0205, Aksie kəl Gzarniowiockiaj 571-—, Akoe Alpiny 
54525, Akcje Hima Marani 63L -—, Akeje pragakiego 


Tow, že 2580— tow. -—'--. Akcję fabryki broni 369:—, 
Akse tureckie tytoniowe 803 —, Oblig. węg. indemn. 
Rent majowa 9870, Austr. renta koron 93:88. 
Wogierska renta koronowa 9270, 56 b listy Tow. kred- 
zicrns. 9260, 4 proe. listy Banku kraj. 84:50, 4i pół proc. 
lisły Banku kraj. 3990), 4 proc. listy Banku hip. 92775, 
4ipół proce. listy Banku btipot, 98:60, 5 proc. listy 
Banku kipo 10% 4 pre. Gal obla, propn. 9'35, 


RAEG 


4 proc. Gak poż. krap 4 rokn 1343 9275, 4 proc. po- 
życzku tn. Lwowa 91:50, Losy tarecsie 118-—, Marki 
11840, Rnhle 255 — 


Przyischali do Lwowa. 


dnia 28 kwietnia 1900 r. 
HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja l. 3. pierwszo- 


szęiine hola, kawiarnia i restauraci, Hr. A. Jabłono- 
waki z Popowiec. Hr. S. Plater z Moszkowa. Dyrektor G. 
Romer 7 Krakowa. A. Garapich z Zacórza. Z. Meunsach- 
dorf, S. Keil, W. Limhin z Londynu. K. Bombicki z Pe- 
ü. lwansky z Budapesztu. T. Kniaziniski z 
Warszawy. K. Odrżalsky z Pragi. S. Nementiseh z Ostra- 
wy. T. Zubski. W. Ouański z Krzemieńca. S. Nimirowski 
z Syborji. 


HOTEL EUROPEJSKI. 5. Moys: z Rudnik. B. Pila- 


tershirga. 


tuwski z Brodów. J. Götz z Okocima. M. Jeruzeiska z 
Bahie. W. Czajkowski z Bòlhrki: K. Kosiheim z Niska. 
Da M. Jordan z Krakowa. Z. Riger z Budapesziu. Hr. 
Juda Borkowski z Mielnicy, H. Krzyżanowska g Hul- 
cza. T. Niementowski ze Zbaraża. Hr. A. Tyszkiewicz 
z Rosji br. M. Dworski z Przenyślu Dr. A. Sekätzel z 
Brzeżan. 


Natesłane. 
Murbeskie ta mie pochodzi ad redakcji, która lez me bierze 
na siebie żadnej za. nia, odypawiedzialności). 


Atelier dentystyczne 


Lwów, Hetmitńska l 6 
składające sie z kilku oddziałów, w Maórych wykonuje się: 
plowhowamie, wyjraowa.je zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w knrezuku i złocie bez płyly. 
W atelier zukrudnieni sq ci sani praeowmey uk po- 


4 płowej nadesiine 
uiwsałtnie. 


Atelier otwarte przez cały dzień. R] el 
5 s ` 
ür. dentysta Wiktor Jankowski. 
zakład dentystyczno-techniczny 


JE > F 
B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8, 
wphenywa sztuczie zęby i szezęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pl gwatnneją przy nader niskich cenach, 
Zukiuń cały dzień otwarty. toi 24—50 


reperalnry  uskniecz ua się 


ir. Gustaw Togufer 
gee e 


dom 


do Karlsbada i corocznie 


Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Stockerau. 

Używam pińskiej soli żołądkowej od wielu lat z naj- 
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją dotychczas z Ltpska, 
od teraz jednak zamyslam ją sprowadzać wprost od pana 
i upraszam przysłać ini niezwłocznie 12 pudełek za po- 
praniem pocztowem. 

3003 1—4 Z poważaniem y 
Louis Riquet. 

Berlin, Oranienstrasse 107. 

Do nabycia u producenta, krajowego uptekurca Jw- 
Ujusza  Schaunana w Stockeruu, tudzież we wszystkie 
renomowanych aptekach krajowych i zagranicznych. Cena 
75 ct. za pudełko: najnniejsza posyita 2 pudełka. 


aeng 4 WT NWA ZK 


CZNOŚ 


Jan innatowaucz 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKO” IE, PRZEMYSŁU, CZFRNIOÓW ACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, ski- a h 
i zakładach fryzjerskich. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29"kwielnia 1899 r. 
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Wynalazca „eliksiru życia”. 


W Wenecji odkryto niedawno kilka niezna- 
hych dotąd pism Rajmunda (Ramona) Lullusa, 
rzucających nowe światło na dość ciemną hi- 
storję życia tego ciekawego iilozofa hiszpańskie- 
go, głośnego swego wieku alchemika, który rze- 
konio miał odkryć tajemnicę „kamienia medr- 
ców“, rohił złoto, przedłużał życie ludzkie it. p. 
Wśród wielu legend o Łullusie na tle romanty- 
ceznem osuutą, jest historja, wiążąca sie z Wy- 
nalazkiem „eliksiru życia“. 

Ramon Lullus, urodzony w roku 1285 w 
Palmie na Majorce. nie był wcałe uczonym, jak 
to my dziś rozumiemy, ale rycerskim imłodzień- 
cem, don żuanem nawet na dworze arragoń- 
skim. Po wielu przygodach miłośnych, zwrócił 
oczy na młodą mężatkę. Ambrozję di Castello. 


Ale nie chciała mu się oddać łalwo ambitna 
niewiasta i pomiqio wielkiej do pięknego Ra- 


mona skłonności, wysoką postawiła cenę za swą 
osobę. Zażądała mianowicie, aby Lullus wyna- 
azl taki eliksir życia. któryby oboje od śmierci 
zachował. Były to czasy rycerskiego romanty- 
zmu, gdzie kochankowie dla zdobycia sowa 
ukochanej w dalekie kraje ze snokiem walczyć 
jeździli... dlaczegóżby Ramon nie mógł społnić 
żądania pięknej Ambrozji? Począł więc studjo- 
wać alchemie i po upływie lat trzydziestu, 
po niewypowiedzianych trudnościach. udało mu 
się znaleść w końcu „wielki eliksir*. Skuteczno- 
sci jego spróbował najpierw na sobie. - Wziął 
jeden łyk, a następnie nie przyjął przez dwa 
tniesiące Żadnego pokarmu. ant napoju: prze- 
cierpiał wszystkie męczarnie głodu i pragnienia. 
ale nie mógł niurzeć. Teraz dopiero wyszu- 
kał Ambrozję, która w międzyczasie owdowiiuła 
i dobrze już posiwiała. Ale gdy ją Ramon na- 
kłaniał do wypicia przygotowanego przez się 


napoju, rozpięła suknię i pokazała mu pierś 
swą, zupełnie przez raka zniszczoną. Przy ta- 


kiej nędzy fizycznej, nie pragnęła być nieśmier- 
leinu. Głęboko zasmucony, roztrzaskał Lullus 
flaszkę z eliksirem o skały i wstąpił jako mnich 
do zakonu Franciszkanów. Ambrozja zmarła w 
dwa miesiace później. a Rajmund począł życie 
pobożne i dobrymi czynami starał się wymodilić 
dla siebie śmierć, juko wyzwolenie za dawne 
grzechy. Poszedł do Afryki dla nawracania Mau- 
rów. którzy go ukamienowali, ale i wówczas nie 
umarł.  Zostławionego na brzegu morskim, zna- 
leźli kupcy hiszpańscy i zawieźii do Majorki, 
gdzie się nad nim Bóg zlitował i zabrał do sie- 
bie. Tyle mówi podanie. 

Rajmund Lullus, który atchemji uczył się 
od Maurów, a prócz tego u hiszpańskich żydów 
studjował „kabałę*, w rzeczywistości chełpił się 
w swych pismach, że mu się parę razy udało 
stworzyć „wielki eliksir". "twierdził, że mógł 
mim przetwarzać nieszlachetne metale na złoto, 
a miedzy innymi wyraził się nawet śmiało, że: 
„morze by w złoto przemienił, gdyhy ono skła- 
dało się z żywego srebra“. Naturalnie, że obok 
tego wielbił swój eliksir, jako znakomity środek 
przeciw wszystkim chorobom i przypisywał mu 
własności, przedłużające życie. Twierdził nawet, 
że polawszy krzew winny tą tynkturą, możnaby 
już w majn otrzymywać świcze winogrona. 

Lullus zmarł prawdopodobnie w r. 18l». 
Według Inych źródeł, miał on żyć dłużej i 
osiąść w Anglji. Lecz co się tyczy działalności 
jego w Bryłanji, to odnosi się ona, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, do jednego z je- 
go uczniów, który przyjął nazwisko mistrza. 
W Anglji mianowicie, miał Lullus przemienić 


m GERNE W |. w 0 ||| 


Doniesienia rozmaite 


królowi Edwardowi lI sześćdziesiąt tysięcy tun- 
tów ołowiu i cyny na złoto, w tym celu, aby 
umożiiwić królowi za pomocą lego kruszcu wy- 
ekwipowanie wojsk i okrętów ma wyprawę 
krzyżową. Ale król nie dotrzymał przyrzeczenia 
i wyśmiuł jeszcze „złotoroba* każąc bić dukaty, 
na których były wyobrażone okręty i żołnierze. 
Dukaty te, znajdowane dziś jeszcze w zbiorach 
monet, zwały się przez długi czas „Rajmun- 
dynuni*. 

Ale studja alchemiczne Łullusa przyniosły 
jednak pewien pożytek wiedzy i technice. Lul- 
lus bowiem uzupełnił w pewnych kierunkach 
destylucję i Ł p. i wydobył bezwodnik alkoholu 
winnego. Być może, że naśladował w tej sztuce 
swych arabskich mistrzów, ale zasłużył się je- 
dnak przez zostawienie pewnego rodzaju „cli- 
ksirn życia, bo wódka nazywała sie dawniej 
„Aqua vilae* (dziś jeszcze zwana okowita) t. j. 
„wodą życia*. 

LJ 
Dziadulo. 

Ma dziadulo osobny pokoik — 

Ciepły, widny, zaciszny od krzyku: 

Blare wiszą na scianach ryciny — 

Stare meble stoją w pokoiku... 

Jest kanapa (pokrycie z włosieni), biurko 
gdańskie, jest łoże dębowe... A nad łożem, na 
skórze jeleniej Chrystus rozpiął ramiona cier- 
Liowu. 

U słóp Synu Jasnogórska Pani... lampka... 
(Lumpkę sam dziaduś zapala). Wyżej ponad 
rzeźbiona porgezą wizerunek małego kaprala. 
Prosty stolik z orzecha w pośrodku, miękki fo- 
lel bujany, na kółkach i dwie szaly na różne 


szpargały z radem książek oprawnych na 
pólkach. 
Dziaduś ciągieby siedział w gazetach! i 


szannje ogromnie dzienniki... 
by podrzeć lub splaniić... 
wszystkie roczniki. 
zbyt dlugo, zwłaszcza, jesli są wieści o woj- 
me — to dziadalo się kręci 1 wierci i usiedzieć 
nie może spokojnie. NikŁ mu wtedy dogodzić 
nie w stanie, nawet Zosia choć wnusia kochana! 
Co dzień drugi, najpierwsza robota : umyślnego 
na pocztę od rana... A przywiozą... Dziadulo w 
te pędy za torebke z gazetami chwyta... Drzwi 
na kluczyk... zasiada w fotelu... bębni marsza i 
czyta i czyta! Potem numer w tekturkę opra- 
wia i do szatki eo żywo zanosi... Już go stum- 
tąd niedostać tak łatwo! 
wyprosi ! 

Dziaduś ciągleby siedział w gazecie! Nie 
istnieje dlań wtedy świat cały! Zbraknie świe- 
żych... to dalej na pułki i odwieczne wyciaga 
szpargały. Z pierwszym lepszym zasiadłszy fol- 
jałem, 
dziaduła 
działo przed 
kiwać głową... 
chmurzy... 

Bo z dziadula polityk nielada! tylko pa- 
mięć nie zawsze mu służy. Czasem, gdy się na- 


Niech Bóg broni! 
Od pół wieku ma 


Jedna Zosia niekiedy 


polityczne wertuje debaty... Giekawości 
nie ztnniejsza, że 
laty. Będzie 


To was 


to wszystko się 
czytać, wzdychać, 


kręci... to czoło za- 


czyta do woli — opowiada, jak gdyby od rze- 
czy.. Dawny z świeżym poplącze wypadek... 
Staruszkowi nikt jednak nie przeczy... Gada so- 
bie trzy po trzy i gada — syn, synowa, wnu- 
częta do koła — póki stary zegar kurantowy na 
spoczynek dziadka nie zawoła. 


Teraz Burów- ma ciągle na myśli, o ich 
imęstwie bez przerwy rad prawi.. Czasem dło- 
czasem znowu źrenice 
powiada — Hektory! 


nie zaciera z radości, 
załzawi. „Bohaterzy 


Niechno poczty nie widać 
| 


po Th cewa mi wyrszn. 


Cukiernia TFOCZYŃSKIEGO mana Lwów 
fast herbatniów 60 ct, karmslków 
40 ct., pomadek 60 ct, czekoladek 1 zł. 
a I 


D” wynajęcia od 1 lipca eałe pierwsze 
piętro ul. Chorążczyzny 14. Bielow- 
skiego 1 (róg). 242 


oil f*- E% = 0 

soba intelgeutna, obznajomiorna wsze:h- 

stronnie z gospodarstwem wiejskiem, 
poszukuje pos. dy do zarządu, lub towa- 
rzystwa starszej osoby. „B* restante 
Turyicze. 251 
pomnimo, że wełna i rosshar o 30°/, p9- 

drożały, sprzedaję kołdry I materace 
jak dingo zapas starczy, po dawnych ni- 
skich cenach, Skład i pracownia kołder 
i materaców. Jozef Schuster, Lwów, Ko- 


pernika 5. Grnnki gratis 
oz c A OOOO ooo o m ||| == 
z kuchnią św. Wojciecha 9 
Potó ` ć 248 
z najlepszych fabryk najtsniej 
Lwów 236 
oczy technik badowy z politechai- 
gospodarstwie leśnem i mejiorucji, szuka 
odpowiedniego zającia w kraju lub za- 


a. 

ROWERY tylko w h: ndlu Ed. Hawranek 
ki charletteaburski:j, znający się na 

granicą. Zgłoszema w Admiuistracji 


Bardzo blisko Czernłowiec jest 


dobrze rządzona Apteka 


z obrotem 6000 koron, 
z powodów familijnych, zaraz do sprze” 


danis. — Informacyj udziela uptekarz 
A. Kuzmany w Czerniowcach, Haupt- 
Biramo 39. 356 3—4 


PR? WRAZ NE NNP NANA NA 


DE W. Ketoni | 


ordynuje w Karlsbadzie 


mleszka Wpus Wśrachsu Kal- JAN WALLACH 
i SYN 


Jakubowski i Jarra 


Lwów, Rynek I. 37, 
polecają 261 8—10 


wyroby ze srebra chińskiego 


dla użytku domowego i kościelne- 
go po cenach najniższych. 


ss Parasolki 
PARASOLKI "czone oa 230" 


PARASALKI ı oroukows od 4'50 


dziecinne od 2— 
PARASOLKI "zeezożowe od 250 
PARASOL deszczowe 


od 150 "Tag 
Skład fabryczny, — towar Świeży. — 


ceny fabryczne — wybór olbrzymi. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów 851 5-7 
plac Mariacki 8 (róg Hetmańskiej). 


glisty wizytewo, zaproszenia, karty i listy 

siebne, wykcnywa pe niskich cznach, 
zakład mrtyst=litograficzny. Aałont Przy: 
szok we Lwowie, ti. Lindago 4. 


ADRESY 


wszystkich zawodów i krajów dla 
p zesyłania ofert ze względu na zwią- 
zk handlowe z gwarancją porta 


w Międzynar. Biurze adrosowem, Jò- 
| zefa Rosenzwolga I Synów w Wiedciu 


327 I. i ackarstrass: 3, 5—20 
Iuterurb. Telefon 8155. Psosp, franco. 


S lat istniejący Ę 
S haudel sukna 
ś | towarów wełnianych 


8-9 BA 


gwów, Rynek 33 
poleen się. 


Na pierwszem p'ątrze 
Z, SKŁAD SUKNA 
% NA KONFEKCJE DAMSKIE, 


EI 


Na najwyższy rozkaz Jego > 
XXXIII, c. k. Państwowa Loterja 


da celów cywilnych dobroczynnych tej pałowy monzrchji, 


Ta p'eniężna Loterja 


jedyna w Austrjl ustawą 


w gotówce w łącznej kwocie 410.200 koron. Główna wygrana wynosi: 


G0Q0.0OO im r sir. 


Ciągnienie nastąpi 


m- Jeden los 


BE" 


Losy są do nabycia w odłziele dla l.teryj państwowych w Wiedciu. 
I. Riemecęasse 7, w trafinach tytoniu, w kolektursca Isteryjnych, 


w ur:ędach podatkowy ch, 


w kantorach wymiany. 
Plany losowania dla nabywających losy bezpłatnie. 


ag Losy posyła się wolne od portorjum. a 


Z 
3015 1 10 


Linia Holandja-Ameryka, Rotterdam Nowy Jork. |] 


Najbliższe odjazdy: 
3 maja Maasdam 430 po połuda. 
17 maa Postdam 3 po południu. 


choć nie szlachta, tylko proste chłopy! Słusznie! 
słusznie — czytałem w dziennikach, są podzi- 
wem calej Europy! Świat im słusznie przy- 
znał.. panie tego... bobaterslwa laurowy wie- 
niec... Świat ich pojmie... a wilków zamorskich 
wkrótce wstydu przygniecie rumieniec“... 

Od dni paru podupadł dziadulo... 

Jakoś nieswój, wciąż z kąta w kąt chodzi... 

Nawet Zochna choć taka kochana 

Dziadulowi nie zawsze dogodzi! 

A najgorzej. że pamięć staruszka w coraz 
gęstszych zapada sięchmurach. Zapleśniale wer- 
tuje foljały, a powiada, że czytał o Burach. 
Właśnie z pocztą przysłano dzienniki. Wieczór... 
Dziaduś przy świetle nie może. Więc Zosiu- 
nię do gazet zasadza, ale w kwaśnym widocznie 
humorze. 

— „(Czytaj-że mi od deski do deski. Tylko 
wolno. A nie splam dzienników. Cóż nowego 
mamy w telegramach? Pewno tego znów trze- 
pią Anglików ?...* 

Zochna czytała: Przegląd polityczny — 
„Z placu boju“, depesz szereg długi. 

Dziaduś słucha i szepce pod nosem: „Ter- 
mopile... Leonidas drugi !* 

Zochua czyta: uwielbienia hołdy, podziw 
świata, współczucie narodów... Czyta: zewsząd 
złowrogie objawy dła zaborczych angielskich 
pochodów. 

Dziaduś słucha, zwiesił na pierś głowę, cza- 
sem Wwąsa siwego pokręca.. Znać. że duszy i 
życia ostatek dobrej sprawie, choć w myślach, 
poświęca. 

Nagle dźwięczriy załamał się głosik, z twa- 
rzy Zochny  uleciał rumieniec...  Wyjąknęła : 
„Cronje rozbity: już w angielskiej niewoli! już 
E 

[I spojrzała na dziadka 7 przestrachem. Lecz 
staremu jak gdyby się śniło !... 

— (a ty plecicsa smarkulo! co pleciesz? 
(westchnął głucho) to wszystko już było? Sam 
czytałem... to stare już dzieje! Wszystko bylo! 
już było niestety! 

-- Ależ dziadzio! cą dziadzio też mówi?! 
to z poczty najświeższa gazety ? 

— Nie najświeższe... 

- Niech dziadzio zobaczy! 

— (óż to stroisz z starego zabawki ? Sam 
czytałem, powtarzam raz drugi i schowałem pó- 
źniej do szalki... 4 

Machnął reką... 

— Daj pokój czytaniu! 

Zamilkł. Smutku owiała go fala i jął pa- 


Toc 


trzeć mokremi oczyma w wizerunek małego 
kaprala. > 


Nowy generalissimus Boerów. 


W czasie walk nad Tugelą, bardzo często 
powtarzało się nazwisko Ludwika Bothy. On to 
był, który w chwilach, gdy nieboszczyka Jou- 
berta w czasie choroby od grudnia do początku 
stycznia nie było w obozie, miał naczeiną nad 
Boeruni komendę i bronił linji fortów hoerskich. 
Przy trzecim atąku Bullera od 5 do S8 lutego i 
on nie był we froncie, lecz bawił na urlopie. 
Prawdopodobnie po klęsce Anglików na Spion- 
skop 24 stycznia nie sądził, aby ponownie ata- 
ku próbowali. Pomimo to na czas jeszcze zdą- 
żył w nocy z » na 6 lutego, aby na nowo 
objąć komendę i powstrzymać wtargnięcie An- 
glików. Potralił także zagrzać męstwem swych 
ladzi do wytrzymania czwartego i ostatniego 
ataku Bulleru. Wobec tych zalet nie można się 
dziwić, że rząd transwalski po śmierci bohater- 
skicgo Jonberta, oddał inu nacz 


EAP 


m oe 


gA tik. Apostolskiej Mości 


i 
dozwolons, zawiera 16514 wygranych, 
Í 


nieodwołalnie dnia 7 czerwca 1900. 
Kosztujs 4 korony % 


pocztowych, telegrafizzaych i Kolejowych ; 


c. k. Dyrekcji dochodów loteryjnych 
Odiziel dla loteryj państwowych. 


10 maj: Amsterdarr 11 przed połudn. 
24 maja St«tondem 9 przed jołudn. 


Nowe parowce o podwó,nej eile : 


Rotierd.m 8302 ton, Statendamm 10.320 ton, Potsdam 12,500 ton. 
Geny p erwszej kajuty od 240 xoron wyżej 
drugiej kajuty 204 k. 


ł od porta. 


HI. klasy 185 k. 40 h. z Wiednia, 
Biuro w Wiedniu: Dla ksjut i. Kolowratring 10; dla IH. klasy IV Wey- 


6000 5—? 


rlngergasse 7 A 


Austrj. filje w Bernie, Iasbruku i Tryjeście. 


Wysyłka sukn 


Kupon długości 3:10 mtr. 


dostateczny na cała tbrapis « 
męskie, kosztuje t; iko SSG” 


a tylko dla prywatnych. 


złr. 2:80 z dobrej 

AE F E an wi jl 
r. 4:80 z dobre 

zir. 750 z lepeze) prawdziwej 
8 szo J 

złe. 1050 z najlepszej ( wełny owczej "GFS 


złr. 12:40 z anglulskiej 
złr. 13:95 z kamgarnu 


Kupon na Czarne Sklsnowe ubranie 10*— złr. Materja na zarzulii od zł”. 325 i wy- 


I Deokizgs, mate:je na mutdury 


Żej za metr; todan w piękaych kolnach za kupon złr 6-— i 995; Peruvienne 


dla urzędników p. ń:twowych i kolejowych, na su- 


i dla sędziów naj j naterj iformy di 
"_ -PIGUŁKI BLANGARD'A ` $| am aatinaa kanapy) azalt jakola malere pa alfor dla 
i NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM pF- ś = sa "W 
© POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIE MEDYCZNĄ w panvzy œ| pa fabryczny skład sukna KIESEL-AMKOF in Brian. -gsg 


flis organicznej, w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- © 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.). 
GDOzA: 3 do 6 Pigułek dziwnie. — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. ®© 
..00600000000000000000000000000000 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikołascha, Wewiórskiego i Ehrhbara. 


= Próbki gratis i franco, 


Przestroga: Szanowna Publiczność powinna szczególnie na to uw:żŻać, że materje 


wysyłam pod gwaraneją te s me gatunki. 


elne dowództwa. | 


am a> NO DA A R n 


4016 


Ruta jazdy: z Wiednia przez Łlsz (bez przesiadania się) i Steyr 6 godz., 
z Passawy i Salzbruga via Weis-Unterrohr 31/, g dziv. 


SMSU" Proscekta gratis od Zarządu krajowych zakładów leczniczych. “%9 


WELDES nad jeziorem 


5012 11- 3) 


Te oa 


kąpiele dwukomarowe, 
modne i wspaniałe urządzenie. 


EL! 


Z c o 


Louis Botha jest, w przeciwstawienu do 
Jouberta, mlodym człowiekiem, bo nie ma jeszeze 
czterdziestu lat, jest tęgi, zażywny i okazuje 
skłonkość do tycia. Jeżeli jednak sprawozdawca 
angielskiej „Morning Post* mniema. że Bolha 
dla swej powolności i dobroduszności. nie na- 
daje się na jenerala i nie dorósł do wymogów 
nowoczesnego prowadzenia wojny. to wypadki 
ostatnie musiały go wywieść z błędu. Pomijatny 
okoliczność, czy to Bothy wina, czy nie. że nie 
goniono trzykrotnie pobitega Bullera i nie star- 
to jego armji. Na każdy sposób jego spokojny 
charakter odpowiada taktyce boerskiej. Można- 
by przeciwnie powiedzieć, że angielscy wodzo- 
wie nie dorosli do zadań wojennych. bo Boerów 
poczęli bić dopiero po otrzymanych dotkliwych a 
licznych lekcjach. Bolha bez laurów poszedł do 
obecnej walki. Podczas gdy Jouberta nie brakło 
w żadnych zapasach, Botha był bez praktyczne- 
go wyształcenia. Tem ważniejsze tedy just jego 
uzdolnienie jako wodza. 

W życiu prywatnem jest Batla farmerem 
w okręgu Vrijheid. Pochodzi ze slarej natal- 
skiej rodziny, która niedawno wywędrowała do 
wolnego państwa. Podczas ekspedycji da pół- 
nocnego kraju Zulusów, zapewnił sobie dobrą 
farmę na nowem terytorjum. którą zatrzymał 
pomimo proklamacji Anglików. Jego farma ro- 
dzinna leży o 60 kilometrów na połnocny wschód 
od Vrijhejd na wyżynach nad „rzeką Pongola, 
linji granicznej między Transwalem, a krajem 
Swazi. Nowy wódz olrzymał dobre wykształ- 
cenie. Farma jego może się równać z najle- 
pszemi angielskiemi osadami. Dom okolony sze- 
rokiemt alejami drzew, sadzonych własną ręka 


jenerała. Budynki są trwałe i według nowo- 
czesnego stylu stawiane. Woetrze domu robi 
miłe wrażenie mieszczańskiej siedziby. Meble 


stylowe, bibljoteka, najnowsze gazety i dobry 
fortepian znajduje się tu także. a niebrak i cie- 
plarni. Nowy generalissimus jest więc jednym 
z cywilizowanych Boerów. (iłoszona przed pa- 
ru dniami wieść, jakoby Botha był Węgrem, nie 
ma najmniejszej podstawy. 


Stworzenie niewiasty. 


„Na początku wieków stworzył Twasktri — 
Wulkan indyjskiej mitologji — świat. Ale gdy 
chciał stworzyć kobietę, spostrzegł, że przy stwa- 
rzaniu mężczyzny wyczerpał wszystkie materja- 
ły, jakie miał pod ręką i nie pozostał mu ża- 
den silny i trwały element. Przygnębiony i snu- 
tny zamyślił się Twasktri głębokc. Kiedy się 
dobrze namyślił, uczynił jak następuje: Wziął 
rybek księżyca i linję splotu węża, gibkość ro- 
slin pnących i drżenie trawy, smukłość trzciny, 
i aksamit kwialów, delikatność liścia i spojrze- 
nie sarny, gorąco promieni słonecznych i lzy 
chmury, niestałość wiatru. bojażliwość zająca wró- 
bla i próżność pawia, miękkość puchu z podgardla 
i twardość djamenlu i słodkość miodu. srogość 
tygrysa, ciepło ognia i zimno śniegu. krzyk ka- 
wki i gruebanie turkawki. Związał to wszystko 
razem i stworzył z tego kobietę. a nastepnie 
podarował ją mężczyźnie. 

W ośm dui później zjawił mężczyzna 
przed Twasktrim i powiada: „Panie. stworzenie, 
które mi podarowałeś, zatruwa mi życie. Gdera 
ustawicznie; rabuje mi mój czas: narzeka sama 
niewiedząc o co i jest ciągle chora. Przysze- 
łem cię prosić, abyś ją sobie wziął napowrót, 
bo ja z nią żyć niemogę“. | Twaskiri wziął 
kobietę hapowrót. Ale za ośm dni przyszedł 
mężczyzna znowu do hoga i mówi: „Panie, 


Sie 


1044, według radcy dworu lira I ndwiga). 


moje życie jest samotne, odkąd ci to stworze- 
nie oddałem. Zawsze mi na myśl przychodzi, 
jak mi tańczyła i śpiewała. Przypominam so- 
bie także, jak ona na mnie dziwnie patrzyła, 
jak się bawiła zemną i przymilała się mnie.“ 
Dobry Twasktri dał się: ubłagać i oddał mu 
kobietę. 

Zaledwie jednak upłynęło trzy dni, gdy 
przed Twasktrim stanął znowu meżczyzna. „Pa- 
nie* -— powiada — „nie wiem, jak to się sta- 
ło, ale jestem teraz przekonany zupełnie, że mi 
kobieta więcej sprawia zmartwienia, niż przy- 
iemności. Proszę cię panie, weź ją sobie“. Ale 
'Twasktri krzyknął w gniewie: „A pójdziesz ty 
sobie precz! człowieku!* — „Ależ ja z nią żyć 
nie mogę!“ — A Twasktri na ta: „I bez niej 
także nie będziesz mógł żyć!* A meżczyzna od- 
dalil się i jęczał: „O ja nieszczęsliwy! Nie mo- 
ve żyć z kobietą i bez kobiety żyć nie mogę“! 

Tak opowiada o stworzeniu kobiety stara 
legenda indyjska. wyjęta z księgi legend Hindu- 
sów, która się świeżo w angielskiem tłumacze- 
nia ukazała. Rękopis oryginalny w języku 
sauskryckim otrzymał Anglik Bain od pewnego 
starego bramina z Geony, który zmarł nieda- 
wno na dźumę. 


ZE ŚWIATA 


Akademiczka. Nową kością niezgody, o którą 
gryść się będą przeciwnicy i zwolennicy emancypacji 
kobiet we Francji, jest świeżo opróżnione miejsce 
w akademji francuskiej. Przed kilku dniami umarł 
w Paryżu jeden z nieśmiertelnych, znakomity mate- 
matyk i dożywolni sekretarz akademii, Józef Ber- 
rand. Otóż pomiędzy sawantkami francuskiemi, ta- 
komeimi na odznaczenia, mogące je pozornie przy- 
najmniej zrównać z rodem mężczyzn, znalazły się 
dwie, które postawily swoje kandydatury na opróżnioną 
przez Bertranda godność. Jedną z nich jest publi- 
cystka, Ratazzi de Rule, a drugą  powieściopisarku, 
Daniela Lesseur. Nieśmiertelnym tradycje akademji 
nie pozwalają wpuszczać kobiet do tej najwyższej 
nstylucji umysłowej w charakterze członków. Beda 
teraz musieli dobrze się opierać agitacji, jaką nie- 
wątpliwie rozwiną zwolennicy emancypacji, ażeby 
uzyskać akademika w spódnicy. 

Kwiatki stylowe. Reporterzy pism co- 
dziennych, dając wiadomości przez się zbierane bar- 
dzo pospiesznie, nie mają nieraz ezasu zastanawiać 
się. jakie to piękne kwiatki stylowe nieraz w tym 
pospiechu, lub przy doborze efektownych wyrazów 
z druku powychodzą. Podajemy tu kilka takich dla 
przykladu: Donoszą z X., że tamże stacjonowany po- 
rucznik N. N. zastrzelil z zazdrości naprzód siebie, 
a następnie swą narzeczonę ; według raportu maszy- 
nisty pociągu, przejechał tenże jakąś kobietę loko- 
motywą, która na miejscu Irupem została: po spi- 
saniu z nim protokołu, odebraniu rewolweru i zło- 
żeniu odpowiedniej kaucji, uczyniono tego czlowieka 
na razie nieszkodliwym; rodzina ta otrzymała nie- 
dawno temu z Ameryki radosną wiadomość o śmierci 
bogatego wuja; dziewczyna popelniwszy samobój- 
siwo z obawy przed karą rodziców, adniusła tylka 
lekkie skaleczenie; po odprawieniu nabożeństwa zło- 
żono trumnę z licznym orszakiem żałobnym w gro- 
howcu familijnym: dziś rano zmarł znowu jeden z 
ciężko rannych; pochowanie zmarlego miało niiejsce 
w najściślejszem kole rodzinnem ilp. 
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Kap'ele Hall, Górna Austrja 


Pierrszorzędne kąpiele jodowo-solne. (Jodu 0'358, bromn 
3—10 


Sezon od 15 Maja do 30 Września 7% 


Stacja kolei Kremsthal i Steyrthai. Kąpłele urządzone według najnowszych 
wymagań. Wszystkie nowoczesne leszenia pomsoaloze. Masaż, laha sejo, par- 
nie, tusze i zimne kąpiaie, elektryczne kąplele dwukomórkowe, elektryczne 
kąpiele Świetlane, Czarujące położenie. Przepyszny park. Teatr, muzyka, 
konozrta, bale, Lawn-Tennis I t. d. Eleganckie hotele I mieszkania prywatne, 


Fensjonaty dia dzieci. Frekwencja: 3600 gości kąpielowych. 


hN. p ar 


Ożdział sukienny firmy 


KASTNER & OEHLER w Gracu 


utrzymuje najw'ększy sortymen: 


prawdziwego styryjsk'6go Loden 


Znane jako naj!epsza fabrykaty pod gwarancją czystej 


owczej wełny 
materje modne 


czarne | nl bieskie materja na suknłe męskia. 
412 


Próbki opłalnie. 


Pierwszy i majdawniejszy (ISS5 założony) 


Zakład naturalnego leczenia 


pierwotne miejsce kuracji atmosferycznej 


koleją państwową). 


D:a Ludwika Śchweinburga 


muckmantel (austr. Sziąsk). 


M saż, elektryczność, lecznicza gimn styka, kuracja dj'ietyczna i ter nowa, 


elektryczne kąp ela świetlne, 


Nowo wybudowana wielka Jadninia ckoło 150 m. 


wprost z f. bryki sp.owsdzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez elektryc tnością. 
pośredników. — Firma KiESEŁ-AMHOF w Berale wysyła wszystkie materje po | Ceny mierne. — łrosp-kty darmo i opł:tnie. 
tabrycznych cenach bez duliczenia rabatu. 4011 9—:1 


cudne położenie, 


| 

Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
bardzo 

259 8-30 


Veldes w Kreinie. (ff godzin od Wiednia 


| Wyśazane znałomite skutki lecznicze we wszelkich, szczególniej chrenioznych 
chorchach nerwowych. Wielk e nowe łazienti; parowe kąpiele w łóżku — łagodne 
proc: dury wodne. Kąpiela słoneczne i powietrzne, wielka kolenla chat na świe- 
łem powietrzu. 5 wspaniala położonych parków do kapeli powi trzny:h Mierne 
cery, Pora ıd imsja du p Ździernika Prospekty darmo. Wyjsśnień udziela lekarz 
kierownik dr. Rhod:n, Wiedeń. IX. Porzellaogasse 18. 
Właścici.l i założyciel: A. RERLI 


Ważne dia Pań! 

Tyika za 10 xr. wyuczyć się možna 
kroja francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja £UBENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ui, Chorążezyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dia więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach, 

Po umiarkowanej conie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, sziafroki itd, Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nia do sfastrygewania i wypróbowanie 
pod gwarancją najściślejszej aazładności. 

Zemówienia na prowiucję uszntecznia 
się odwrotną pocztą. 3 5—? 


KTS T a Td 
Trencsin-Teplitz 


Kąpłele słarczane 
w Górnych Węgrzech. 
Perła Karpat 
o 40 minut d ogi od stacji kolei Tepla- 
Trencsin-Teplitz. Najcliniejsze kąpiele siar- 
ozana w Austro-Węgrzech, o term ch na- 
tar. lnych : d 37—409 C, przeciw 

podagrze, reumałyzmom , parall- 
żem, sewraigiom, lIschias i t. d. 
Z komfortem i zbytkownie ur adzone 
baseny i separatki, Nuder elegancki dom 
zdrojowy. Kuracja wodaa i masażem. 
Stosowania elekt'yczne. Gimaasl; ka le- 
cznicza. Kuracja żęty zaa i terenowa. 
Tanie, odpowiedaj:ce wszelkim wymaga- 
niom pod wsględen: hygieny i wygody 
mieszkania, pomiędzy innemi hotel Te- 
pitz, Garni, dworzec zdrcjowy, Kasztel, 
dowy Sina i „Dreiherzea*, w których to 
dumach nie liczy sę za usługę — szcze- 
gólu:e się zalecają. bonce:ty, teatr i m- 
ne rozrywki. Dobry wodociąg z górską 
wodą źródlaną. Omnibus; i fiakry przy 
każjym pociągu. Fiekwencji przeszło 
GOUJU goś:i ką ielowych. W maja i od 
1 września d» końca marca zu 6 koron 
dziennie cały pensjon; bez wiktu za 3 
korn pomieszkanie (z opzłem) i kąpiele 
(z bielizną). Początek sezonu 1 
Maja. — Ilustrowaue prospekly bez- 
płatuie przez hrabiowską dyr.kcję kg- 
pielową. 4:)15 5-12 


= Śetrenoi sorta: m) E 

|. Kotwica. GA 

| Linigteni. Gapsici comp. 

| apteki Hichtera w Pradze, 
uznane jako znakemito nómle- 
rzejące nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1A. do cia 
wō wszystkich aptekach. 


długie soacery, 
s le do ze rań towarzyskich. — Wszystkie ubikzcje ogrzeware narą, oświstlone 


go 


powszechnie ulnbionege dred- 
ka domewego 
zależy zawsze Żądać tylko w 
bwtelkach eryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwicą” z 
aptek? «Richtera | z przezor- 
uością uznawać tylko butelki 
z tą marką jakowyrśóh oryginalny. 
Apteka Richtera pri złatym (wem w Pradze. 


zzz 
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Fortepiany 


Lwów, 


JAR SIWINSKI kopernika 16. 
Wystawa Paryska 1900! 


Bi wywladowoze: tanie pomieszka- 
liro nia, stół, zaknpna itd. Zgłosić się 


SE LED, NARA Paryż. 


Choroby weneryczne, 


obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 

kobiece i narządu moczowego leczy ra- 
dykalnie speo allsta 

D FRISG Każmierzowska L 3, II. p. 

r. Mikroskopiczne badania 

chorobotwórczych gonokoków w godzin 

ordyn. 8—10 i 2—6. 7—7 


pū- 
leca 


HANDEL 


PŁÓGIEN i BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


1 5—? 


WE LWOWIE 


poleca nsjlaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikawi (zakładkami) po zł. 2475 i 3. 

Koszuie kolorowe, kretonowe i oxfor- 
tuwe po zł 2:50 i 2:75. 

Koszule nocne po zł. 1:55 i 1:90; 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 2:50 i 2-75. 

KAZ dia ohłopaków po, zł. 1:40 
i 1:60. 

Półkeszuiki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct. 


KALESONY 
o ct.90,zł. 1-05, 1-15, 1:45, 1:55, 1:80. 
kisaosy dia chiopaków po 85, 95 ct. 
iz 16, 
Keśniarze tozin po zł. 2:40 i 4:80. 
Maskioty tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Ghaatki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwa saskie 


SXARPETKI, POŃCZOGHY 


dia pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w Bajwiększym wyborze. 
Qryginafne pref. dra Jigera wyrsty 
pe osenob fabrycznych z naiszlache- 
niejsze; wełny, zalecane dia osób wątie- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających, 
Kosznie A 
kaftaniki | 
Kalsssny ! majtki ( 
Skarpetki | pańozochy | 
Qgrzownsza na Żełądok 


DZP 1 u3422 
‘qed vip 


T 
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ze W 
Kamizelki męskia włóczkowe z ręla- 
wami po zł. 5, 6i 7. 
Zamówienia z prowincji wykonują 
się najstarunniej. 
Na żąsaasii seozegéjswa Janasa 


ae~ Najdłużej 


potrwać mogą garderoby 
jak są 
chemicznis czyszczono i prasowaze 
i wyglądają jak nowe 
W pierwszym wiedeńskim GL EMICZNYM 
zakłędzie czyszczenia plai 


Szymona Weissa 
tlko nl. Kopernika 12. 


Na żądanie czyszczę ubio:y za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 
SMG" Listy pochwałae ze wszystkich 

stron, $E 184 7—:0 


19 TYLKO*"| 


W RESTAURACJI | 


NAFTUŁY TOEPFERA ; 


ulloa rybunalska I. 12, dom wrasny, i 

można doa! 6 oadzionnie © godzinie 8. rans 
MG gorąco sniadanie TUW 
CENNIK: 

Pieczeń wioprzewa z kapustą 15 $, 
Slekano głueża . i 12, 
Fiaozki SWI J 12 ,, 
Dóżka sleląca z uhrzanem . « PBL 
Kiełopaka z shrzanem > . . . 5, 
Kawior . . . . ' 20, f 
Dblad w abonamonoio ue 40 , i 

Wazolkie napitki w najlepszych gatunkach 


z moje! restauracji, daję odblo! = 
osm znaczki. Naj 


wysoklom poważaniem 


Nattuła Toepfer. 


wępierskie, aust'jackie 
rensk e, traucuskie, hisz- 


pe ńskie wnajiepszej jakości 
polaca barde! herbaty 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie 
, plao Marjacki liczba 10. 


Navas 


pA A 


Redaktor: Dr, Kazimierz Ọtzszewski-Baraíúski, 
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JOLGOBOGGOROGGODOOGAC OGOCOCO 2 JEGGCGZ CCOGCOCOQCOOJGO 
Zatożony w reku 1653. 

DOM BANKOWY RANTOR WYMIANY 

12 9-7 pod finmą: 


AtauST SCHELLENBERG i SYN 


ws Lwowie, alica Karcia Luświka liczba 1, 
poleca do ciągnienia 15 maja b, r. 
QV na 3° 
PROMESY ™ * 


sztukę. Główna wygrana 70.000 koron. 


losy austr, zakł kredyt. z'emsk. I. Em. po koron 4 
za sztnkę. Główna wygrana 90.000 keron. 
PROKIESY ™ ** 
PROMESY na całe i połówki losów węgiersk. prem. z r. 1870 po koron 
10 za całe po koron 6 ża połówki. Główna wygrana 200.000 
koron względnie połowa. 


losy węgiersk, Banku hipotecznego po koron 4 za 
CDOCOOODODODODODODDONTTOGODOGOWO BG00002G000030050 

— A A PA MY 0 M MACZKA 0 0 COC O z z z 
pa ją wc O Soc m 


BOOOONONOOOODOODOBGOC JOOGG 


Aleksander Klimkiewicz 


Lwów, Karo'a Ludwika I. 1. 


SKŁAD PAPIERU 


przyborów do pisania 
rysowania i malewaRia 
poleca w wielkim wyborze 
najuowsze francuskie ozdobne papiery listowe. 
Cartescorespondances 
MENUS, it. p, 65 4—? 
ogromny wybór kałamarzy i garniturów na blurka, 
albumów na fotografie I karty 
wspaniały wybór ram i ramek de obrazów 
olejnych, sztychów i hel ograwur, 


oraz 
PREMIJ Towarzystwa sztuk pięknych. 


Zi 5 


KSIĘGI handlowe i grspodarcze. 
QOOQO00OOGO0000000000G0OG00 
JAN KLIMKIEWICZ ". PROBE 
: va. ul:ca Akademicka L 8 
00000000000000000000000 
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W z Jana Klinkiewicza 
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


— WEJ SĄ s SĄ w wozach  patentowinych 
a LWÓW AKADEMICKAG. S 
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W. ADAMOWICZA 
w BRODACH na pogranicza rosyjskiem 


BR (funt „familijnej' bardzo dobrej . . . . . 140 
funt „Msienge de Moscau* w oryg opakowan 2.50 
funt „!mperlal* Cesarskiej w oryg. opakowan. 3-50 
funt „Ozruchów* z nzjlep herbat kwiatowych 1 20 
Znakomita KAWA „Ceylon“ franco 5 kilo 9— 


Iimypodgj 3 wzuqaiogi 


Herbntu z Brodów! 


Z Brodów? 


Kto chce jechać do Ameryki 


wech sę tylko uła do :łowiańs'iej fitey 


są 1 CZ i 
Kəresz i Stocki 
Eremen, Babnhofstrasse 29, — ponieważ: 

1. firma ta porozumiewa s'ę z pasażerami w mowie ojczystej, 

2. przewozi passżerów najlepszymi i najbezpieczn ejszymi parowcami, 

3. jest ze wszystkimi stcsunkami obznajomioną i jest w stanie dać dokła- 
dne wyjaśnienie, 

4. znając dokładn'e ustawy dotyczące wychodźtwa, może pasażerów po- 
uczyć, jak sę mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289 4—20 

Niech więc każdy, mający zamiar ndać się do Ameryki, pis e do firmy: 


Karesz i Stocki, Bremen Bahnhofstrasse 29. 
koronę za 3 ciągnienia, (Osteti miesiąc | 
ko- 


II: KU: Me 


WYSrald 
Gotówką ze st'ąqceniem 2Ć%,. 311 9—19 
Losy na kerzyść Inwaildów Th e E ah DA. 
po l koronie IM. Ciągnienie: 10 Listopada 19 0. | 


polecają: H Jenasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenmann, Gustaw Max, 
Kiz i St ff, Samuely i Landau, A. Schellenberg i Syn, Sokal i Lilien 


Najsilaiejsze szczawy sodowo-8łone | żelaziste. Kąpiele mineralne, zakład 
hydropatyczny połączcny z pensjonatem Dr. Kołą'zkowskiego ma Micdziusiu, 
kąpiele dunajowe i t. d. 


Zakład Inhalaoyjay, kuracja mleczna, żętyczna i kefirows. Sk.ady wody 
mineralnej w aptekach i duoguesjich krsjowyrh. £ 
Dojazd do stacji kolejowej Stary Sącz, 
— ij Sezon od 20 maja = 322 2—8 


Żamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zəkłaąadów : 
„Górnego i na Mledziuslu*. 


O000000000000000000000000 


C. I k. Nadworna 


Fabryka kapeluszy stom owych 
J. OBERWALDER 4 Cie 


Lwów, ulica Karola Lndwika I. 5. 


Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po najtańszych cenach fabrycznych. 


Najnowszy i największy wybór BD 
824 3—3 zawsze na składzie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 kwietnia 1900 r. 


Garbolineum 


FARBY POKOSTOWE 


za trwałość. 


„Awenariusa 


rrz 


trwale na działanie powietrza. (Skład dla Galicji i Bukowiny). 


Tektura ogniotrwała, Płyty izolacyjne, Ter, Cement, Gips, Pochodnie, 
Pasy maszynowa skórzano, konopne, surowe I napuszczane, Węże gumowe, Płyty gumowe, &sbast, Płyty asbtstowe, Tektura, 
Metal do wylewania panewek, Cyna, Ołów, Rury ołowlane, Rury cynow3, Llnewkł druciane, Konopie wloskie I krajowe, Kłaki, 
Knoty do panewsk, Bawełna do czyszczenia, Tłuszcze do transmisji, Oliwy do maszyn, Oliwiarki, Koneweczki do gaszenia ognia 
i do pojenia koni, Węże konopne zwykłe I gumowane, Gaza na pytle do młynów jedwabna we wszystkich grubeściach i szerokościach, 
Kasy | kasetki żelazne ogniotrwałe i pewne od włamań, Wyżymaczki it p. 


LAKIERÓW ANGIELSKICH 


powozowych, do szlufowania, do podłóg, na skóry, żelaza, firm Wilkinson, Heywood, Głarck i Nobles, Hoare w Londynie. 
GŁÓWNY SKŁAD znanych w całym kraju niezawodnych 


DZKICH najlepszych i najpraktyczniejszych zapałek dla domów prywatnych, kawiarń, 
- restauracyj I t. p., I 


ZAPAŁEK SZWE 


Wszędzie do nabycia w pakietach 
(z 


Quäker Oats (amer. owies gnie 


tura. 


Najwyższe odzaie 
10 złotych madali 


che niczna 
= PRALNIA 
7 UBIOROW 
Co i matari waizztkisny 
A rodzaju uniformów 
pe Favryka Barno Zeile I. 


Największa fabryka tego rodzaju 


- 4 


Własne filje « w Krakowie tylko przy 


Zamówienia z prowincji wykonuje 


margra << 
sA ze: 


Royal 


35 Dzwonki Perfekt po 5 


J0 Lwowa przyuńodzą: 


: Krakowa . . . . . .|600 | 9:00 | 139° 

* Podwołaczysk (głów. dw.)| 3:30 | 8:05 | 2:35* 
na Podzamczej 3:05 | 7:44 | 220° 

z Tarmopola-Kcpyczyniee .| | 2-850 

z Borek W.-Grzymałowa .| 3-30 2:55 

z Jarosławia . . . . . 11:15 

+ Czemniowiec-ltzkan . „6-16 |1125 | 1:50% 

z Chodorowa-Podwysokiego 1155 

z Stryja, Ławocz, Budapesztn| 7:55 

r Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 7:509 1 40 

r Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 

r Bełzca OO „ABE 

z Rawy Ruskiej i Sokala , 8:16 

z Janowa e o a „| CAO 10i 

z Brzuchowic . . . . .|6-:50*| 3°15 

z Zimnej Wody 7'10 r. * „|6:00 | 3:00 |1115 

* Pociągi pospieszne (Schnellzńge); 3 od 1/5 

© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni pow 


i od 
Pociąg byskawiczny odchodzi re Lwowa 


Właściciele i wydawcy: Dr. K, Ostaszewski-Barański, 5 Milszi i Sp 


przepisem gotowania). 


„3001c 2—? Pe 
= Pro. R 
A a a a s > aj w: 
Dla żywienia dzieci: y AS ae 
Niedostateczny lub niewłasciwy pokarm, czyni dzieci śl ko w E z 
nerwowemi, klótliwemi i nadaje im zły humor. W cza- =$ ać E- s: 
sie szybkiego wzrostu potrzebują dzieci różnorodnego Aż p Hg 
+ SR AK 81, H i od) 
dobrego pokarmu. ; A, 25 LORD é 
Za wiele mięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; ATAPI 


i silnymi, a ztąd pochodzi sama z siebie — dobra na- 
Wszystkim matrom poleca się gotowanie tego 
znakomitego środka spożywczego. 


zania, 


ZYGMUNT FLUSS 
pierwszorzędny zakłzq Ę 
PAROWEJ FARBIARMI 


Talsfon 443 à 576 


« we Lwowle tyiko przy ullcy Sykstuskiej liczba %6, 


lll Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój adres 


MI 


i lata 
SIODEŁKA hygieni 
ź PNEUMATYKI — płaszcze po zł. 7 —, 
szlauchy po zł. 850. — Cyklometry amerykańskie po zł. 2:50. 


- WIKTOR BERGER 


| Lwów, ul. Akademieka 8. — Cenniki gratis. 


WYŁĄCZNY SKŁAD DLA GALICJI I BUKO%INY 


poleca po cenach możliwie najniższych 


Alojzy Hübner, Lwów, Rynek liczba 35. 


Wyczerpujące CENNIKI, które wydaję dwa razy do roku do 30.000 egzemplarzy, służą do dyspozycji bezpłatnie. 


po 1 funcie I Y/, funta 


ką SZ || 0 


UDP" 
JAZTICDANYYPĄ 
WA dy BAOF 
LEA EA A A 


v 
a 1. 
per Re 


ciony) czyni je zdrowymi 


* MANUFACTUS30 Ur 
CAN CEREAL CO, 


EAMER: 
h MEHI CACO, ILL, U S.A. 


Medale złote: 


Apteka 


38 


BG Założony w r. 1848. -30 


'4DBMIBQ YDJĄJSATSM om yange Jod | 
"pźuqeapof (K18łEM VINHVISHVA :9S0MITEOSO 


ul. ów. Krzyża I. 7. 
się skrupułatnie 


174 2—2 
m 


F 


45 


WAFFŁNRAD 


Państwowych 
fabryk broni 
w Steyr. 

po złr. 90— 
Progress Z” diwonk em 
rka. 
czne po zł 8' —. 


i K. Krzyżanowskiego aptekarzy. 


1 centów 


Na składzie we Lwowia u Piotra Mikolascha 


405 5--9 


Paciągi kolejowe podług zegara środkewo-europejskiego od 1 maja 1830, | 


rano |przedp.| popoł. | wiecz. 


et Zo Lwowa euohsdzą : rann |prześp | popoł. | wiecz NOEGO 
6-10 | 955 | do Krakowa. . . . . | 410| 8:45 | 256*| 6:40 | 11250 
6:40 | 1025 | do Podwołoczysk z gł, dw.| 615] 9:36 | 156*| 7:90 |111U 
516 |1908 j z Podzamcza| 6'30] 958 | 2:08* | 742 | 11 34 

1026 | do Tarnopola - Kopyczyniee F39 11:10 
b'4u do Borex W.-Grzymałowa 9:30 | L55% 1110 

do Jarosławia . . . . . 4:26 - |1046 

6-20 |10-10 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 680| 9:46 | 2-40" | 5% |ia sę 
6-0 |1u'10 | do Chodorowa-Podwysok. -| 6'30| 946 | 4'46* 

10:80 į do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'4U Tou 

1080 | do Stryja, Chyr., Suchej_(f) 9:1U+ | 305 | TUU 

13:10 | do Stryja, Stanisławowa +10 7:00 
5:55 do Belzca .. „/./. 10:10 
5-65 do Rawy ruskiej i Sokala . 10-10 T10 ket 
1:688| 9316] do Janowa / 9'46 wiec. tt| 925 |12504t| 315 | 660% (8 asks 
565 da Brzuchowie 2:51 ° n. s.| 5'502| 1010 | 3:26*| 7:10 | 
6-10 | 9:55 | do Zimnej Wody 3:30 ° „| 4:10| 8'45 | 525 | 6:40 | %0 


31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1[5—15/9 w niedziele i święta: 
szednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5 -31/E 
16/8—30;8; © od 7/5 10/9. A 

o godzinie 8:30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


fachowo sporządzone, w najlepszy: gatankn, red g 
RSZTAE c: 
najlepsza dotychczas istniejąca 
marka. 
(Jedyny skład dla G leji i Bukowiny). 


Patentowane mineralne farby fasadowe 


elastyczność, piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują zupełniemydła i puder. 

„ WYŁĄCZNY WYRÓB 


A Motsch 6 


PW WIEDNIU I, LUGECK Nes. ER 
Si o W większych masarynach parfumery . BA 


-arancia 
zclarzch. 


837 2—? 


t p. 


Najnowsze 
Batysty, Zefiry, Lewantyny I Płó- 
clenka na damskie suknie. - - MA- 
TER E niciane pa nbrasiŁ mę- 
skie. DRELISZRI liberyjne 


poleca najtaniej MAGAZYN 


J. Draxlera I nóg 


Lwów pl. Kapitalny Nr. 2. 
MF Cenniki i próbki na żądanie. 


Proszę czytać! 


Czasopismo kwartalne 
Wykaz towarów 


specjilnego składn artykułów gospodar- 
czych i składu fabrycznego farb, lakierów 
i pokostów i t d. i t. d. 
FIRMY: 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 


Na II. i III. kwart ł uż wyszło z druku 
i jest do dyspozycji Szanownej P. T. 
F nbliczności. 

Na łaskawe żądanie wycyłam gratis 
I franko. 36! 8-? 


INO CHINOWE SERRAYAULO. żelazem 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu 
radca dworu prof. Drasohen, prof. dr. radca 
Krafft-Eblng, prof. dr. Mo 
Moerhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wela 
łechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane. 


(Dia osłabionych 


Medale srebrne: XL kongres lekarski w Rzymie 1394; Iv. 
ub! nu, kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 
189%; Włoska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Wystawy Weneoja 1894; Klel 1894; Amsterdam 
1594; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897, 
Przeszło 900 świadectw lekarskich. 

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

la swego wybornego omaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 

. kohiety i dzieci. ~% 400) 

Sprzedaje się wo wszystkich aptekach we fiaszkach pe *|, 
litra po zł. 1-20, 1 1 litrze po zł. 2-20. 


Serravallo, w Tryeście. 


Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 


ARG dr. Braen, 
moru baron ven 
, prof. dr. Ritter von Mosetis- 


i rekonwalescentów). 


4—? 


BF- Założony w r. 1548. TR 


227 ZAPACHEM FIOŁKOWEM S 


działają na skóre nadając 


357 1, klo znakomitej 2 6 


Y 
i Saka 


à 7- 
po. Fryderyk Schnhuth 
we LWOWIE, RYNEK I. 45 
HANDEL założony w roku 1789. 


pe Pasaż 
Hausmana. 
DRA Lwowskie 


Foto-Plastikon 


À (46 razy premiowane). 
Od ?/,—*/, do widzenia : 
Afryka południowa 
Wyspa Św. Heleny. 

367 BMF Wstęp 10 centów. WE 1—1 


1. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


